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Pisiia p o ś w ię c a  sprawia robotników i intsligancji pracującej
Cena preasrasrat^: 

g ie s if e z a ii  H k . 490 
u prowincji n 500 
Zagranicą „  800

UWAGA: PrenuEisratfc 
o m  wszelkie naletnoicl 
przesyłane pocztą, uale* 
ty adresować lak nastfr. 
rtjc:

FAWEŁ OTBAICAK 
l i i * ,  Przejazd Nr. i, 

»Praca“.

A d m in is tr a c ja  o tw a r ta  od  g , 9  rano
do 7 wieczorem. « • i f  m i n t *

E  od aktor przyjm uje we w torki i piątki 
od 6 — 7 wieczorna. ____ _

Sekretarjat Redakcji otwarty dla p i-
M icm o ści od 6— 8 wieęg. codzienni*.

Rękcpłtów nlenadaiącycb e!» de draka £»i»kcjt
------------------nie t v r t i f c  — ...........................
Artykuły be* oznaczenia ii»«erarjaa v y j t tu  
•— — — tą za bezptatae. — — —

CBN A OGŁOSI RŃ:
Prrcd tekstem mk. 8 9 .— 
artckfcle ah. 103.—rekU* 
my mk. BO,—, a«krol<»g 
m k .  4 0 —, k o m u n i k a t y  
mk. 50, zvyczajoe mk. 25 
za wiersz naiap*r*ł«try 

Jednotamowy. 
Ogteszcala drebia* 10 mk. 
za wyr«, dla poezaktfjf 
cy«b pntj oraz zagabłoa* 

d o k u m e a t y  m k .  8. 
Ogłaszania zitalajseeart e 
5 0  pros. drMaJ.— Zasra* 
n i c z n e a  IO)  itas. i r a t s i .  
Ojiłszsiiia vsttaytaaa pt 
B. i  t I»j s . ») ł r *i .  I r t t i i

R e a k c ja  i aftniR ietracja Przejazd  Ns 8 . TELE FO N  Mk 32, K in te e z e k sw a  P. K. 0 .80 U 3

Prenumeratę i ogłoszenia dla pisma „Praca" przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zam kowa Nr. 15.

Kino*Teatr

Ul

b z i ś !  Arcydzieło, którem interesuje się  cały świat! —  Dramat historyczny w  7-miu w ielkich aktach

Ŝra fepsslecna Boratparte,
9 ? X  \  & **J  J T X  JL " W 7 m f s e l k i  I S s K ą ź e  f i e i f o & t a d f u .ORLĄTKO

Piotrkowska
róg  GłówaeJ.

G Ł Ó W N I  S C R N T :  I n t r y g a  K a n c l e r z a  M e t t e r n l c b a .  S z p i e g o w a n y  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n .  S p l e o k  B o n a p a r t y s t ó w .  W i e r n y  s ł u g a .  Z a m a c h  n a  k o i ę e i a .  
T i j e m n i c z y  o r t e c h .  M i ł o i ó  N a p o l e o n a .  O p o w i a d a n i e  p r z e s z l o ń c i .  S k a z a n y  n a  r o z s t r z e l a n i e .  U ł a s k a w i o n y .  * ł e w o l u c j o n i ń e i .  H i s t o r j a  r o k u  l 8fH> J a k  
N a p o l e o n  B o n a p a r t e  n a d c i ą g n ą ł  71 a r m j ą  n a  S c h i i n b r u n .  Ś l u b  N a p o l e o n a  z M a r j ą  L u d w i k ą .  C e s a r *  p r z e d  w y p r a w ą  n a  R o s j ę  ż e g n a  t o n ę  i d z i e c k o .  
S t r a s z n a  z m i a n a  U c i e c z k a  d o  P a r y i a .  Z a p ó ć n o .  C h o r o b a  K s i ę c i a .  B e z  b l a s k u  i s ł a w y  z m a r ł  s y n  N a p o l e o n a .  —  -  P o n / ą t e k  o  g o d z .  5 .30  w ie c * .
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W przededniu wyborów.
WILNO, 21; (PAT). W związku  

zo '.-mianami, uchwalonem i w  spra­
w ie rozszerzenia terytorjum wybor­
czego do Sejmu w  Wilnie dziś zo- 
Uanie mianowany prezesem tym cza­
sowej komisji rządzącej pan Alek- 
Hftnder Meysztowicz, przyczem stw o­
rzone zostanie stanowisko wieopre- 
aesa, które obejmie dotychczasowy  
pełniący obowiązki prezesa Stefan  
MoUr^ecki. Dekret, zapowiadający 
wybor^ do Sejmu w  W ilnie z całe­
go terenu t. j. Litwy środkowej, 
oraz powiatów Lidzklego i Bracław- 
akiego, wydal gen. Żeligowski z 
naznaczeniem terminu, do którego 
wybory powinny się odbyć. Praw ­
dopodobnie terminem wyborów bę­
dzie 8 stycznia. Ordynację wybor­
c ą  ustali i ogłosi tym czasowa ko- 
w isja rządząca i w yda zarządzenia
0 rozpoczęciu postępowania wybor­
czego, prawdopodobnie około soboty 
2ft b. m. Przew idyw ane s ą  zmiany 
okręgów wyborczych. Jeden poseł 
przypadnie na 9000 m ieszkańców. 
Czynne prawo wyborcze b ę d ą  po­
siadały osoby odpowiadające warun­
kom, dotyczącym urodzenia, zamiesz­
kania i prawa w łasności.

Wyborami kierować będzie g e-  
dzie generalny komisarz wyborczy
1 2 komisarzy głównych, l  dla te- 
r* nu Litwy środkowej drugi na po­
wiaty Lidzki i Bracławski.

§ a  Żeligowski o p lożeeiii i t ó s m p j .
PAkYZ, 21. (H A i)  H sy-Ł —  JV M in - 

Ogła^za wywiad 3 ^ 0  przedstawiciela z 
ge .. Z ligowskim. Generał cśw udczyl, ie  
ma r^rnszył prawa, albc>wirm wobec dwn- 
krotnego pogwal- enia piaw, raz przez 
Niemców, drugi raz przez bolszewików, 
moina było rozpocząć nowy rozdział hi- 
storji, Z kolei generał wyraził najwyższe 
uznanie dla marszałka Piłsudskiego, któ­
ry» jeg° zdaniem, jeden tyiho tworzy 
przyszłość Połski. Generał oświadcza, *e 
je s t pewnym pomyślnych wyników plebi­
s c y t u , odrxuca jednak energicznie, tezę 
proponującą utworzenie z ziemi wileń­
skiej autonomicznfgo terytorjnm poza gra­
nicami Polski. Korjtar* Polski, zdaniem 
generała, nie pozwoliłby na przyszli po­
łączenie się Rosji z Niemcami i uniemo­
żliw iłby zgniecenie P clski prze* współ­
działanie sprzysiężonych przeciwko niej 
wrogów, przeprowadzenie zaś tezy auto­
nomicznego państwa wileńskiego byłoby 
zaprzeczeniem układu traktatu wersalskie­
go i zagroziłoby poważni« egzystencję 
Polski.

M i a n  Witoni!.
W A R S Z A W A , 21 (P A T ) W  m yśl 

u chw ały Sejm u Ustawodawczego z dnia 
16 listopada w  spraw ie dokonania w y­
borów, przedstaw icieli ziem i w ile ń skiej 
p. m in. .spraw wew nętrznych postano­
w ieniem  z dn. 21 listopada 1921 r. po­
w o ła ł na stanow isko głównego kom isa­
rza wyborczego p. Zygrannta Zabierzew - 
ek iego.

Sto. ie l ig o i it !  iS K jJ a w a a j u ta p if.
W ILN O , 2 L  (P A T ): Gen. Żeligow ­

s k i je s t  zdecydowany ustąpić ze swego 
stanow iska, przelew ając sw ą władzę do 
c h w ili zebrania się  Sejm u na nowego 
prezesa tym czasowej ko m isji rządzącej, 
któremu specjalnie poleci pieczę nad 
przeprowadzeniem  wyborów. W yjazd 
gen. Żeligow skiego nastąpi przed rozpo­
częciem  postępowania wyborczego.

liczba posłów dii Ssjmn Wtóttio.
VtlLNO, 20. — W edług sp isu  lud­

ności przeprow adzonego przez zarząd  
cyw ilny ziem  wschodnich w 1819 r. ca łe  
terytorium  w yborcze Uczy 832 tys. m ie­
szkańców . Przy najpraw dopodobniejsze) 
normie 1 posła na 7 tys. ludności Selm  
orzekający w Wilnie liczyć b ;d z ie  105 
p osłów .

N a  Ś lą s k u .
Amassija dla Gfir&sil^aićw.

K A T O W IC E , 21 (P A T ). M ocarstwa 
sprzym ierzone zaw iadom iły rząd y w ar­
szaw ski i  b e rliń ski, iż Górnoślązacy, in ­
ternowani w Polsce lu b  Niem czech, ma­
ją  b y 6 zw olnieni na m ocy am nestji dla 
przestępców po lityczn ych. Z Opola b ę ­
dzie w ysłan a specjalna kom isja do obu 
krajów , celem czuw ania nad w ykona­
niem  przepisów  am nestyjnych.

Robotnicy śląscy walczą 
o podwyżkę płac.

KATOWICE, 21. (PAT) W so­
botę po południu odbyły się  w  Ka­
tow icach obrady pomiędzy przedsta­
wicielam i pracodawców i  przedsta­
w icielam i robotników w  sprawie 
podniesienia zarobków w  przemyśle 
górnośląskim. Związki robotnicze żą­
dają naogół podniesienia zarobków  
o 50 procent, przedsiębiorcy ze swej 
strony nie godzą się  na powyższą 
propozycję i  w ystąpili z projektem  
kompromisowym, przewidującym pod­
wyżki rozmaitej wysokości, w zale­
żności od gałęzi przemysłu oraz w a­
runków.

Przedstawiciele związku meta­
lowców nie godzą się  na propono­
wano podwyżki i żądają dla robo-

tników hutniczych tych samych do­
datków, jakie otrzymać mają górni­
cy. Temu sprzeciw iają się  przed­
staw iciele przedsiębiorców, stw ier­
dzając, że nie są w  stanie- udzielić 
jakichkolwiek dalszych podwyżek. 
To samo stosuje się do kopalni ru­
dy, jednakże przedsiębioroy przemy­
słu żelaznego zamierzają wznowić  
obrady, na których zapadnie pra­
wdopodobnie ostateczna decyzja,

Regulacjo przemysłowe.
K A T O W IC E , 21 (P A T ) W  niedzielę 

dn. 20 listopada w  B anku Handlowym  
vf Sosnowcu zebrali się polscy eksperci, 
m ianowani do rozpatryw ania spraw  e- 
konom icznych górnośląskich w Genewie, 
z przedstaw icielam i w ielkiego  przemy­
słu  tej części Siąska, która na podsta­
w ie  decyzji Rady przypadła Polsce. Ze­
branie zagaił p. m inister O lszowski, głó­
w n y delegat rządu polskiego do roko­
wań w  Genewie. Na je g o  przemówienie 
odpowiedział jeden ze znanych przemy­
słowców górnośląskich.

Następnie przystąpiono do utwo­
rzen ia  całego szeregu ko m isji, do któ­
rych w e szli zarówno eksperci polscy, ja k  
i  przedstaw iciele przem ysłu górnośląs­
kiego. Obrady zakończył p. m inister Ol­
szow ski, dziękując w serdecznych sło­
w ach reprezentantom przem ysłu górno­
śląskiego za liczne przybycio i  w yraża­
ją c  nadzieję, że śc isła  ic li współpraca 
z polskim i ekspertam i w yda błogie owo­
ce dla przem ysłu górnośląskiego.

Powrót Naczelnika Państwa 
do Warszawy.

(O d  własnego koresp.),
WARSZAWA, 21. Dziś rano po­

w rócił do stolicy Naczelnik Pań­
stw a. Pociąg w iozący Naczelnika, 
omal nie uległ katastrofie: maszy­
nista z powodu niefunkcjonowania 
(prawdopodobnie skutkiem mrozu) 
hamulców nie zdołał w  porę zatrzy­
mać pociągu, który silnie uderzył 
o bulory na końcu toru. Uderzenie 
było tak silne, że przód lokomoty­
w y  uległ zdruzgotaniu. Tylko dzię­
ki zaspie śniegu, w  który upadła 
maszyna zawdzięczać można, że po­
ciąg  nie pojechał dalej.

Wypadków w  ludziach nie było,

W
W A R SZ A W A , 21. (P A T ), Profesor 

W szechnicy Ja g ie llo ń skie j dr. Stanisław  
W róblew ski projekt ustaw y czekowej 
w ykończył.

Zaprowadzenie czeków w  c h w ili 
obecnej ma doniosłe bardzo znaczenie, 
nietylko  dla sfer przem ysłowych i han­
dlow ych ale i  dla całego społeczeństwa.

Posługiw anie się czekam i zaradzi bowiem 
w  znacznej mierze utrudniającem u w szel­
k ie  tranzakcje brakow i gotówki i przy­
czyni się także do zm niejszenia em isji 
banknotów. Ponadto czeki ułntw ią po 
części zapłacenie daniny m ajątkow ej.

Dzień odpoczynkowy.
GENEWA, 21. (Szw ajc.A g. Tel.) 

Międzynarodowa konferencja pracy 
przyjęła 45 głosami przociwko 18 
rezolucję, w edług której robotnicy 
w szystkich krajów winni mieć je­
den dzień w  tygodniu wolny od 
pracy. Na wczorajszem popołuduio- 
wem posiedzeniu konferencji

nikow Gompersa, który prosi kon­
ferencję o zajęcie się  sprawą bez­
robocia.

P i w ?  tania.
P A R Y Ż , 2 i (P A T ). Korespondent 

.P e t it  P a ris ia n “ donosi z W aszyngtonu, 
ie  A m eryka w spraw ie łodzi podwod­
nych opiera się żądaniom A tg !)^  a vr 
kwogtji s ił m orskich żądaniom JaponJi.

Smiale c n e ć s p z t y it  Esslm a.

LO N D Y N , 21 (P A T ) Havas. „ M i ­
nin g  P ost“ donosi na podstawie źródeł 
niem ieckich, że Hughes zaęiierza pvzy 
pomocy A n g lji i Stanów Zjednoczouwh 
zrekonstruować cały syśtem kom u n ik n- 
cy jn y  w Europie środkowej.

W ASZYNG TO N, 21 (P A T ) IIavaa. 
N iektórzy delegaci w sk azu ją  na potrze­
bę zw ołania konferencji ekonomicznej.

inne m a p ! ? .
W ASZYNG TO N, 21. (PA T). Hayaa. 

J a k  donosi korespondent Havasa, Baifour 
przem aw iał na korzyść francuskiej tezy 
w spraw ie rozbrojenia na lądzie.

F R A N K F U R T , 2 1 .||(P A T ). ll,.vwi 
Barthou przem aw iając z o kazji rocznicy 
w kroczenia do Strasburga w o jsk  fran­
cuskich, oświadczył: zbytecznem je st po­
wtarzać, że Francja zbyt -wiele ucierpiała 
z powodn wojny, aby mogła m yśleć o 
nowej wojnie. Ustrój demokratyczny na­
kazuje F ra n c ji zdązaó po l in j i ’ reform I 
rozwoju in sty tu cji, nie zaś baw ić sin 
m rzonkam i im perialistycznem u J e ie u  
zaś F ra n cja  pragnie pokoju, to pragnie 
zarazem, aby pokój fen godnością swoją 
odpowiadał odniesionemu zwycięstw u. 
Pragnio ona również bezpieczeństwa, któ­
re je d yn ie  może zapew nić bezwzględne 
wykonanie traktatu.

PA RY Ż. 21. (PA T). Hay. „New Y ork 
H erald“ donosi z W aszyngtonu, że panoje 
tam przekonanie, że B elg ja  będzie do­
m agała się uznania tezy francuskiej —  
zachowania silnej arm ji we Francji.
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KoapUtss m i \ i \ m  l i n i e ć .
oTRA SBU RG , 21. (P A T ). Havjis. W  

p jz i .nówieniu wygłoszonem tutaj Barthou 
naw iązując do konferencji waszyngtoń- 
B kitj zaznu.i*.z.v ł, że pan Briand wykaże 
ja k ie  są korr.ystne gw artucje  bezpie- 
ca-jństwa Prancyi. Jesteśm y gotowi,m ó­
w ił Barthou. przyjąć i>ian w spraw ie 
ograniczenia zbrojor. nr> lądzie pod w a ­
ru n k ie m ,'że  będą wprowadzone do pro­
jektu tesro pewne zm iany, które dadzą 
nam najl- pasą gw arancję bezpieczeństwa, 
a m ianowicie: kompletne rozbrojenie ca­
łych Niem iec. D ow iadujem y się o no­
wym uchyleniu się Niemiec, od w ypeł­
nienia przyjętych zobowiązań. Jeżeli 
nawet Niem cy ustępują w jednym  k ie ­
runku pod silnym -n aciskiem , to n aty ch ­
m iast przygotow ują na innym  polu nowe 
środki rewanżu. M inister kończy prze­
mówienie wśród burzliw ych oklasków  
jodkreślając, ż c ‘ przed rozbrojeniem 
'Yancji, należy ostatecznie u niem ożliw ić 

w szelkie  działania na szkodę pokoju i 
c y w iliz a c ji.

i

H e lia  I Egipt.
LO N D Y N , 2 1 <PA Tj, L o rd  Courzon 

?łi)4vł dziś A d ly  paszy projekt traktatu 
a n ie ls k o  - eglpskieg«. A d ly  p'»sza o- 
św iadczyf, że u kład nn podstawie pro­
je ktu  C o u rzm a nie da się przeprow a­
d zić  Rokow ania bedą prowadzone w 
df.liizym claęu drogą w ym iany not d y - 
pi< m atyezftrrh IM pgttcJa egipska od- 
j i.iiża ju tro  do Paryfca.

„ le w i”  t e a s i i i i .
M O SKW A, 21 (P A T ). U tw o rzył się

1 1 i Me^alny blok U w yeh k*mtmistów, 
i ’ r> ma na celu  «buleni« obecnej poił- 
i \ ; ;  »koi.*K>ic)tnej rządu sowieckiego,
O. jacej Kaeię w ręce kapitalistów . 
Oij.:>iii/iitorów bloku aresztowano.

Ostatnie w iadom ości 
z W arszawy.

tOA u>lnan«f koresp.).
(— ) Ministerjum kolei ma za- 

Riia:-. wchodząc w ciężkie położenie 
-tu,., lu i przemysłu, z dniem 1 gru- 
iH iu i r. b. o łn iż y ć  taryfą kolejową
o 60 proc

(-—) W dniu 27 b. m. wyjeżdża 
do Poznania premjer Ponikowski, a 
n^ tępn ego dnia udaj® się  łam Rada 
Mur.stiów in corpore. 28-go b. m. 
po południu na zamku Poznańskim  
odbędzie sią pierwsze poza granica­
mi W arszawy posiedzenie Rudy Mi­
nistrów.

Kllidou^oi telegrafie««
(— ) W  aw iązku z ew akuacją S y ­

berji przez taoitka japoński# rząd po­
w iększył garnizon Korei do 16 d y w izji.

(— ) W Bytom iu w m ieszkaniu pe­
wnego ślti* aria w ykryto gniazdo fałsze­
rz y  bar knotów niem ieckich. Skonfi6ko- 
v. a no chem iliklja  oras gotow* banknoty. 
Are^ztuwłrno k ilk a  osób.

(— ) Preses ministrów Poniko­
wski powrócił dziś do W arszawy.

(—) , i ł v  etja* IWkcrdZH. ie WłdłHg
- 'y c l. j j p  ńsfciej p>lic|i, w przeciągu e -

• uicb s u i a u  o : s3'Qey w Ja p o n ii za re - 
jtd r o w a n o  800 ¡ ' ( i  ■< ! « ,  w  któtych p rzy j­
mowało u d z u ł 4 o ,‘ 45 r - b s t a i k ó * .

(— ) Pe tr ; r f l i k i  ew esw yczajka » k a ­
n i a  na karą dmi r i dyrektora jednej z  
pstfogrodrkteb f s b r .k  P i u l ;« a  sa niedbal- 
r-[-xo, skutki' to którego byl połar fabryki. 
Z  f  tw o d u  io c u  ic y re w ila c ji ka«ą śmierci 
saaieOiOHO na 2 l a u  w ię s ie *««.

( — )  W r d ł u g  „Ekon. Zym* prednk- 
c a nafty w B ik a  wymoiła w październi­
k u  1 2 ,6 0 8  tys. p a d ó w , w e w rześnia 1 1 ,6 7 5  
tys. pudów.

( - )  \y  W©1 warze policja łotewska 
wykryła sirro ko  rozgałęzioną org<.ni?ację 
. • ¡nu ni styczną Are;r.ewaoo ©koło30czł«n*
t' V Wm

Z giełdy warszawskiej.
(Od utoantgc fcoresp.j,

D la w alut I dew ls sagranicsnych 
un*oaobleni« zniżkowe.

Podczas dokonanych ostatnich w y ­
borów do Rad M iejskich w b d zie ln icy  
p ru skie j lis ty  N PR  uzyskały:

v J o lr » 2 f y r t  Nar. Partja Rob, 4 
mandaty, nar. i chrześc. dem. 3, N icnrcy
3 m uliduty.

K r f i i o :  Narodowa Partja Robotnicza
9 mandatów, lista  obyw atelska 7 rnanua- 
tów, Nu-mcy 2 maml.

K c y  t a i Nar. Partja Rob. 5 mar.d. 
M ieszczanio 5 mandatów, u rzędnicy i 
mamfat, N iem cy i mandat.

O b o r n i k u  Nar. Partja Rob. 5 man­

datów, lista  kom prom isowa 5 mandatów, 
Niem cy i żydzi 2 mandaty.

b m iq ie t s  Nar. Partja Rob. 7 man­
datów, l is t a  kom promisowa s mandatów.

o b i c d z i s i r a i  Nar. Partja Rob. 8 
mandatów, lista  kom promisowa 3 m anda­
ty, G r o n o  niez8dowelonTch l  mandat.

S r E m :  Nar. Partja Rob. 3  mandaty, 
P PS 2 mandaty, lista  kom prom isowa 7 
mandatów.

O ; i t ' o r ó ' i  Nar. Partja Rob. 2 
mandaty, lipta kom prom isowa 2 m andaty, 
Polsk. Stron. Lud. 2 m andaty.

D z ie ń  O św ia ty  w  Ł o d z i.
(P św ięcenie gimnazjum żeńskiego i  Kuratorjum Szkolnego.— Przyjęcie

w icem inistra ośw iecenia.

H o icira n o i D o lary  
M a rk i r i t r a . 
F r a n k i fra n c . 
Funty o n i.

»««O*»—

13.05
2 i5 .—

13509.—

W  dniu wczorajszym  Łódź św ięciła  
w ielką  uroczystość, poświęconą szko ln i­
ctw u. W czoraj bowiem nastąpiło poświę­
cenie żeńskiego gim nazjum  państwowego 
przy ul. Pom orskiej 1« i  poświęcenie lo­
kalu  pierwszego w b. Królestw ie Kongre­
sowym Kuratorjum  Szkolnego przy ul. 
Piotrkow sklf\' 6Ó.

Łódź w dziedzinie oświaty przoduje 
innym  miastom. Pierw sza w całej Polsce 
zaprow adziła u s ie b ie - nauczanie powT- 
szechne, pierw sza w 1>. Kongresówce zdo­
była Kuratorjum  Szkolne, pierwsza je s t 
zawsze tam, gdy chodzi o rozwój ośw ia­
ty polskiej, tej oświaty, na której oparte 
są nadzieje całego narodu polskiego. 
Uroczystość w ięc wczorajsza w ypadła 
imponująco. *

W z ię li w niej udział przedstawiciele 
w ładz adm inistracyjnych z W oiewodą na 
czele, władz m iejskich z prez. Kżew skim  
na czele, Dow. Okr. Korp. gen. Rząd- 
kowfkina, E. Ks. bisk. Tym ieniecki, 
przedstaw iciele władz szkolnych i na­
uczycielstw a, oraz przedstaw iciele prasy. 
U św ieU U i uroczystość sw oją obecnością 
w icem inister W yznań i Oświecenia p. 
Ł a p s z a ń s k i, Dyr. Dep. Szkoln. Srednie-

> M. W. i O. p. Zawadzki, Dyr. Dep. 
zkół Powszechn. p. Złobickł, Generalny 

wizytator, dr. Reiter, Dr. Czapczyński, p. 
Zagórowski i w izytator K ie lsk i.

Uroczystości rozpoczęły się o g. 11 
przed poł. Kszą św ętą w Kateir/o Sw. 
Stanisław a K ostki, odprawioną przez JE . 
Ks. biskupa Tym ienieckiego. Po Mszy 
kazanie w yg ło sił JE . ks. biskup i ks. 
G ogolewski. Na Mszy św. obecną była 
zwolniona wczoraj m łodzież szkół śred­
nich i dziatw a z szkół powszechnych.

Po M izy św. udano się samochoda­
m i do gimnazjum łeńskiago przy ul. Po- 
m arskiej 16, gdz e nastąpiło poświęcenie 
lokalu. Dokonał poświęcenia JE . Ks. b i­
skup. Przem aw iali wioem inister Łopu­
szański, p. Zawadzki, Kurator Okręgu dr. 
Jarosz, wojewoda, JE . ks. biskup i in.

Stąd udano się do lokalu Kuratorjum 
Okraju Sikakego, przy ul. P io trko skiej, 
gdzie po poświęceniu goście udali się 
na przyjęcie, zgotowane przez K urator­
jum . Do stołu biesiadnego zasiedl) w i­
cem inister Łopuszański, Wojewoda, J E . ks. 
biskup, gen. Rządkow ski, dyrektorowie 
departamentów M inisterstwa, przedstaw i­
ciele w ładz m iejskich i powiatu in - 
spektongr szkolni, dyrektorzy szkół śred­
nich, przedstaw iciele stowarzyszeń na­
uczycielskich , prasy i  zaproszeni goście.

Życzenia p. Kuratorow i drowi J a ­
roszowi z o kazji otw arcia Kuratorjum  
sk ła d a li w icem inister Łopuszański, woie- 
wod* Kam ieński, gen. Rządkow ski, ks. 
biskup Tym ieniecki, dyr. Zawadzki, p. 
Papis, łjisp. Czapczyński, ks. prof. Bą- 
czek, k?. G ogolew ski i inni.

Dyr. Czeraszkiew icz składając ży­
czenia K uratoijum , jednocześnie poruszył 
tak wafesĄ sprawę zdemokratyzowania 
szkoły średniej, uprzystąpnicnia je j jalc 
najszersj^nn masom społeczeństwa: ode­
brania dyrekcjom  państwowych szkół 
średnick troski o finanse szkolne.

Pr©f. Kem  odczytał liczne depesze 
7, źyczf^łam i, poozem kurator dr. Jarosz 
serdecznie dziękował za życzenia i tak 
Kezne przybycie gości, świadczące o tem, 
że sprawa ośw iaty w  Łodzi suajduje się 
zawsze na pierwszym  planie.

0  godz. fi wieczorem w Radzi* 50fej- 
»kiejj s p o c z ę ło  się przyjęcie ¡orzedsta- 
w io itó  władz szko ln ych pracz zaproszo­
nych piyftdstaw icieli społeczeństwa.

w  «dekorowanej zielenią sa li ze­
brali ¡tę J?#ankt pnsedsiaw lciek nauczy­

cielstw a, instytucy^ społecznych i Rady 
M iejskiej.

Szereg przemówień rozpoczął dr. 
Kopciński, ław n ik  W yd zia łu  Oświaty przy 
M agistracie, dając kró tki szkic  rozwoju 
szkolnictw a polskiego w Łodzi, podkreś­
lając w szystkie te tak liczne trudności, 
ja k ie  szkolnictw o napotyka w d z is ie j­
szych ciężkich czasach. W icem inister Ło­
puszański w y g ło sił dłuższą mowę, w któ­
rej naszkicow ał program prac ośw iato- 
wrych rządu i zapewnił, że sprawa szko l­
nictw a dziś ju ż  przedew szystkiem  
leży na sercu czynnikom  rządowym. O 
kłopotach ssko ly  średniej m ówił rzeczo­
wo i jędrnie  prof. Gacki, kładąc specjal­
ny n acisk  na złe. uposażenie nauczyciela 
szkoły śrrd n ie j, na brak s ił  nauczyciel­
skich  i t. p. Świetne przemówienie prof. 
G ackiego przyjęto burzą oklasków.

Od nauczycielstw a szkół powszech­
nych w Łodzi m ówił p. Jan  B m w , od 
nauczycielstw a szkół powszechnych w  
okręgu łódzkim  delegatka, tegoż nauczy­
cielstw a, która -zw riełła się do obecnego 
przedstaw iciela M inisteijum , aby rząd 
zają ł się energiczniej szkolnictw em  na 
w si, które w pow. łódzkim  naprzykU d 
je s t  w najopłakflfaaym  stanie.

Zakończył przemówienie kurator p. 
’ Jarosz, składając uroczyste zapewnienie, 

że s ił w szy stk ich  dołoży dla usunięcia 
w szelkich braków, i w yrażają« nadzieję, 
że zgodna wsjm łpraca w łada państwo­
w ych, samorządowych i nauczycielstw a 
w yda na terenie Łodzi obfite prace.

Z Rady M iejskiej goście u dali się 
na przedstawienie „W ilk ó w  w  nocy“ do 
Teatru, wieczorem o godz. 11 zaś odbył 
się  bankiet na cześć gości, wydany w  
Grand Hotelu przez miasto.

Pszedstaw iciel« nauczycielstw a wo- 
gólc w  przemówieniach swych, korzysta­
ją c  z obecności p. w icem inistra, przed­
sta w ili mu w szystkie bolączki obecne 
polskiego szkolnictw a, w szystkie żale i 
troski, załączając jednocześnie prośbę o

j a k n a j s z y b s z e  u s u n ię c ie  w s z e l k i c h  a n o -  
m a l i j ,  p r z e s z k ó d  i  t r u d n o ś c i. P o m i ę d z y  
g o ś ć m i z  W a r s z a w y  a  n a u c z y c i e l s t w e m  
i u t e j s z e m  w y t w o r z y ł  s ię  s e r d e c z n y  k o n ­
t a k t ,  k t ó r y  b e z w ą t p i e n i a  d a  b o g a t y  p lo n : 
p r z e d s t a w i c i e l e  m i n i s t e r s t w a  b e z p o ś r e d ­
n io  d o w i e d z i e l i  s ię  o  n ie d o m a g a n ia c h , 
b r a k a c h  i p o t r z e b a c h  s z k o ł y  i n a u c z y ­
c i e ls t w a . T e m  ł a t w ie j  b ę d z i e  b r a k i  n a - 
p r a w 'd ę  z w a l c z a ć — p o t r y y b y  z a s p o k o ić .

J. W7.

W iec i manifestacja Inwa­
lidów.

O n c g d a j  p o  p o ł u d n i u  o d b y ło  s ię  z e ­
b r a n ie  m ie js c o w e g o  k o ł a  in w a l id ó w '.

M ó w c y  w  s w y c h  p r z e m ó w i e n i a c h  
w s k a z y w a l i  g ł ó w n i e  n a  o b o ję tn o ś ć  s p o -  
ł a c z e ń s t w a  w o b e c  i a w a l i d ó w  w o j e n n y c h , 
a  z w ł a s z c z a  n a  o b o ję tn o ś ć  r z ą d u , k t ó r y ,  
m i m o  w y d a n e j  u s t a w y  s e jm o w e j o  z a ­
o p a t r z e n i u  i n w a l i d ó w , w  p r z e c ią g u  o ś m iu  
m i e s ię c y  n ie  s t a r a ł  s ię  te j  u s t a w y  z r e ­
a l i z o w a ć .

Z e b r a n i e  p r z y j ą ł o  r e z o l u c j ę , k t ó r a
mówi:

C i ę ż k i e  l n ie d a ją c e  s ię  o p is a ć  w  
s w y c k  o k r o p n o ś c is c a  ż y c i e  i n w a l i d ó w
wojennych, oraz rodain, pozostałych po 
-toległyćh na poln bitw y, zm uszają ze- 

ran ych  do w ystaw ienia pod adresemil / i  Vir. fl J  OwK1 >1 i  vlŁłJl«v ^
Rządu i Sejmu ru ffi^ fu ją c y ih  żądań: żą- 
dnmy nat>ch«!iaf?«)w*fO w y k o ia n ia U sta ­
w y in w alid zkiej z daia 18 marca 1021 r.; 
żądamy rozszerzenia tej U staw y c a  cy- 
wilnyck inwali<Uw wojennyah i i»w ali-

dów p o l i t y c z n y c h ; ż ą d a m y  ziem i dla tycłv 
którzy z i e m i  bronili i na niej pracują^ 
żądamy odszkodowania d la  inw alidów  T 
pozostałych, którzy są pracow nikam i pań­
stwowy m i. żądamy natychmiastowego 
wprowadzenia w życie ka p ita liza cji rent,, 
w celu um ożliwienia inwalidom  zakła­
dania wiasnych gospodarstw i warszta­
tów p r a c y ; żądamy przyznania inw alidom  
odpowiednich kredytów na zakładanie 
warsztatów pracy; żądamy oddania zde- 
m ilitaryzow anych in w alid zkich  warszta­
tów kooperatywom inw alidzkim ; żądamy 
odebrania koncesji i monopolów państwo- ’ 
w ych dotychczasowym posiadaczom i na­
dania ich inwalidom ; żądamy niezw łocz­
nego ukarania w innych z pośród po licji 
w arszaw skiej, która w yw ołała rozlew krw i 
w  środę dn. 0 listopada 1921 r. i t d .

Po zebraniu uformował się pochód 
z transparentami. Na czelo je ch ali in ­
w alidzi, którzy na w ojnie stra c ili nogi 
lub ręce, za nim i cały szereg kulejących 
inw alidów  a za tym i przedstaw iciele in ­
sty tu cji społecznych i sympatycy. Po­
chód szedł u licam i Dzielną, S ie n kie w i­
cza, Przejazdem i P iotrkow ską na Plao 
W olności.

W ybrano delegację, która w dniu 
w czorajszym  przedstaw iła się z rezolucją 
p. wojewodzie łódzkiem u.

Z y c ie  kraju .
~f- Polskie Katowice. Specjalny k#-* 

respondent „K u rje ia  \V arsz.“ wysłany 
nn G. Śląsk, charakteryzuje Katowice j a ­
ko mineto jufc na pół polskie. . D a w ni oj
—  plsr.o —  w kracza! Polak do togo 
pięknego m iasta z uczuciom  obcości. 
D u ś  w k a id y m  razie może tu śm iało

Erzcłiiów ió po po lsku  w każdym  s-klipli* 
o te lu , kaw iarni, u fryzjera, w szędy*  

będjtio zrozum iany l u sły szy  odpowiedź 
polską. O usposobieniu kupców kata 
w ic k ic h  św iadczy fakt, że nazajutrz pG' 
w iad o m e j «lecyr.ji genewskiej w wielkie.!, 
tu u -jsze j kaw iarid  .M onopol’* o rkie str* , 
rftnęła od licha o h arki i m a z u r y  ku ni» 
zm ia n a «) uciesze publiczności. W  t y » 1, 
s a m y m  ezusio w z r i i ł  podobno popyt n*. 
białe i czerw oce p e rk ile , którym i ku - 
p ie c tw o  k « t t t « i c k l o  p a n c e rza  o z d o b y  
s w « *«  s k le p y  w ardu w k r ^ r ^ n i a  w o js i 
p o ls k ic h .

-f- Włocławek. Zamknięcio faw-ykt. —•
W ia lk a  fabryka celuiozy we W ło cław ka 
będzie a a m k iiię U  Powodem zam knięcia
fa b ry ki je st po-iebuo ta okolictnoiić., l* 
konkurencja krajow ej celulozy z nie 
inieeką je s t  niemożebna, ponieważ przy
epadku mBrki niem iockiej celuloz^ nte 
m iecka jo st tańsza o połowę. Zarząd, 
fa b ry k i postanow ił prow adzić p r o d u k t  
bez przerw y tyiko  do 1 gruum a włąoł; 
nie, oraz 6 i e grudnia, pouzem fa b ry k -  
rostani«* zam knięta, a pracownikoi* 
robotnikom  wymówiona praca.

4 -  Lr,ów. W  koszarach kolum ay 
samocliodowej D. O. G. wre Lwow ie, y 
pokoju w artow niczym  znaleziono dw 
tn ip y  szeregowców: M łynarczyka i W io 
czorka. Śm ierć wym ienionych n o stąp iK  
w sk u tek piv,estrzału czaszki Km ą kara 
binową. B cłany zamazane k rw ią  i w j 
pryśnięto części mózgu budziły podejrze 
nie, że śm ierć w ym ienionych żołnierzy 
spowodowaną została w  sposób zbrodni 
czy. Żołnierze, którzy znajdow ali się w 
w artow ni wtedy, gdy padł strzał, zeznali 
że w ystrzał nastąpił niespodziewanie w  
czasie zabawy. Śledztwo wykaże, czy 
popełnione zostało morderstwo, e t“ 
też zaszedł tylko nieszczęśliw y w y p a d e i.

-f- Bądzin w cyfrach. Podług ost*4 
nio sporządzonego spisu Będzin lic i*  
12,950 mężczyzn i  15,126 ko b iet, osób* 
chw ilowo nieobecnych 5(51, razem w ięc 
28,037 osób. Do liczb y tej dochodzi je  ­
szcze około tysiąca osób wojskowych.

Nieruchom ości posiada Będzin tri*, 
m ieszkań .zam ieszkałych 6,382.

Do narodowości polskiej przyznał .- 
się 11,279 osób.

- f  Sdonewiec. W  dniu 15 gn id a i * 
r. b. sąd okręgowy w  Sosnowcu roz pa 
tryw ać będzie sprawę radnego m iejskie 
go z Dąbrowy, Lej zora Rechnica i  spółki, 
oskarżonego o potajemne posiadanie g‘>- 
rzelni i  pędzenie spirytusu.

-f- P em ó . N a stanowisko prr?,v- 
denta miaste, w akujące po śm ierci ś. p. 
J . Drw ęskiego, wysuwane są dwie po­
ważne kandydatury d-ra Pernaczynskie- 
go i d-ra W lazły, b. szefa Urzędu W a l­
k i  z Lichw ą. Sprawa obsadzenia stały •- 
-wiska prezydenta miasta m a być ro z ­
strzygnięta ja ż  w  najbliższych dniach-
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Z a d o śću czy n ien ie !
Sejm na plenarnem posiedzeniu 

y  dniu 18bin. dał pełną satysfakcję 
inwalidom wojennym za wypadki, 
jakie miały miejsce na Placu Trzech 
Krzyży w* Warszawie w dniu 9 bm. 
^  tym to bowiem dniu pochodowi 
'nWalidzkiemu, dążącemu z' f  Kina 
Colosscum do Sejmu, by zademon­
strować przeciwko niewykonywaniu 
ustawy inwalidzkiej, zastąpiła drogę 
Policja piesza i konna i urządziła 
Masakrę. Stało się to niewiadomo 
n& Czyj rozkaz, albowiem wszyscy 
s,§ tego obecnie wypierają.

Rezultatem bitwy z inwalidami 
jest 41 rannych lżej lub ciężej, z 
tych—dwóch, ozdobionych Krzyżem 
»Virtuti militari“. W powyższej 
sprawie do laski marszałkowskiej 
Vvpłynęły trzy wnioski nagłe od 
^zech klubów robotniczych, a na­
gość tych wniosków w dniu 18 b. 
ni. motywowali posłowie Bigoński 
W imieniu Ch. D , Michalak w imie­
niu NPR., dr. Bobrowski w imieniu 
PPS. i PSL. „Wyzwolenie“.

Przeciwko zarzutom, postawio- 
tym przez wyżej wymienionych po­
etów przemawiał wiceminister Spr. 
^ewn. Dunikowski, który nietylko 
nk  odparł zarzutów, 'ale ośmieszył 
8ię jeszcze twierdzeniem, że to nie 
inwalidów pobiła policja, ale na 
odwrót—-inwalidzi pobili policję, i 
¿e inwalidzi byli podburzeni przez 
'¿ywioły komunistyczne, a prowa­
dzeni podczas demonstracji przez 
rzezimieszka, pozbawionego nóg, któ­
ry nie jest wcale inwalidą wojen­
nym.

Woboc takiego twierdzenia w y ­
mienione trzy kluby zgłosiły wniosek  
rozpraw szczegółowych, do czego  
się izba jednomyślnie przychyliła. 
W dyskusji szczegółowej posłowie 
Michalak, Bigoński, Tabaczyński i 
dr. Bobrowski, jako referent komisji 
inwalidzkiej, wykazali niedorzecz- 
ność argumentów p. wicem inistra, 
wskazali na cały szereg zaniedbań 
rządowych, nieskoordynowanie akcji

pomoey inwalidom, a nawet w nie­
których wypadkach—złą wolę, co 
w rezultacie doprowadziło do smut­
nego wypadku na Placu Trzech 
Krzyży.

Posłowie Michalak i Bobrowski 
wykazali z dokumentami w ręku, 
że inwalidzi nie mieli złej woli ani 
w stosunku do Rządu, ani do Sejmu, 
ale domagali się jedynie wykonania 
ustawy, uchwalonej przez Sejm, za 
zgodą wszystkich czynników rządo­
wych,—co nio jest nietylko prze­
stępstwem, ale obowiązkiem każdego 
obywatela.

Sejm po wysłuchaniu wywodów 
móweów jednomyślne przyjął rezo­
lucje komisji inwalidzkiej treści na­
stępującej:

1) Sejm stwierdza, że ustawa 
inwalidzka nie została wykonaną z 
powodu nieuzgodnienia stanowisk 
poszczególnych r e s o r t ó w  r z ą ­
d o w y c h ;

2) Sejm wzywa Rząd do wyko­
nania ustawy inwalidzkiej w prze­
ciągu dni czternastu;

3) Sejm wzywa Rząd, aby prze­
prowadził objektywne śledztwo w 
sprawie zajść 9 bm. i złożył Sejmo­
wi sprawozdanie do dni 14-stu.

Tą uchwalą Sejm stwierdził, że 
z dotychczasowem postępowaniem 
Rządu w stosunku do inwalidów się 
nie solidaryzuje, żąda w całości wy­
konania ustawy i potępia gwałty, 
dokonane nad inwalidami przez po­
licję.

Pos. Michalak.

Kronika polityczna.
Gdańsk a rokowania górno­

śląskie.
Senat w. m. G dańska pragni* w ziąć 

udaiał n rokow aniach po lsko -niem iec­
kich w spraw ie G. Siąska, pow ołując się  
na to, że port gdański jo st szczególnie 
za in te reao n an j w wywozi© węgla i rud 
śląskich.

MAURYCY LEBLANC. n )

Odłamek pocisku.

— Ruszamy, panowie, rzekł do 
swych oficerów. Oddział sierżanta Del- 
roze pójdzie na czele. Sierżancie, k ieru ­
nek wyprawy: zamek Orneąuin. Są dwie 
krótsze drogi. Pójdziesz tam tędy.

— Słucham, panie pułkow niku.
Cały ból i cała wściekłość P aw ła

przem ieniły się odrazu w olbrzym ią po­
trzebę czynu i kiedy z ludźm i swymi 
ruszył w drogę, odnalazł w sobie jak ieś  
przeogromne, niew yczerpane siły, poczuł, 
że sam jeden  zdolny je s t  zdobyć nie­
przyjacielską pozycję.. Od żołnierza do 
żołnierza biegł z niestrudzonym  pośpie­
chem psa owczarskiego, który zagania 
swą trzodę. Raz po raz dawał rady, rzu­
cał słowa zachęty.

— Ty, mój ' dzielny chłopcze, tyś 
tęg i wojak, znam cię, ty się nie ugniesz... 
Ani ty  także... tylko za dużo myślisz o 
swej skórze i zrzędzisz, kiedy trzeba  się 
śmiać... A co chłopcy, śm iejm y się, pra­
wda? Mamy tw ardy orzech do zgryzie­
nia; zgryziem y go. '

Nad nim i granaty  przelatyw ały  w 
powietrzu, świszcząc, jęcząc, wybucha­
ją c  raz po raz, tworząc .jakby sklepienie 
z ognia i z żelaza.

— Padnij! Kryj się! — wołał Paweł.
On sam zaś s ta ł obojętny na nie­

przyjacielskie pociski. Z przerażeniem  
w słuchiw ał się w  nasze, które p rze laty ­
wały od tylu, z w szystkich okolicznych 
pagórków i biegły naprzód, niosąc śmierć 
i zniszczenie. Gdzie padnie ten  pocisk?... 
gdzie tamten?... gdzie lunie deszcz za­
bójczych kul i odłamków?...

K ilkakro tn ie  wyszeptał:

- Elżbieta! Elżbieta!
Prześladow ał go obraz żony, rannej, 

konającej. Od k ilku  ju ż  dni, odkąd do­
w iedział się, że E lżbięta postanow iła po­
zostać w zam ku Orneąuin, nie mógł o 
niej m yśleć bez głębokiego w zruszenia, 
które wrolne już  było od w szelkich odru­
chów złości i porywów buntu. Nie ko­
jarzy ły  się już  w  nim  w strętne wspom­
nienia przeszłości z czarowną rzeczywi­
stością m iłosnego uczucia. Kiedy myślał
o znienawidzonej m atce, obraz córki nie 
jaw ił się już  w jego  umyśle. Były to 
dlań teraz dwie isto ty  odrębnej rasy, nie 
m ające z sobą nic wspólnego. E lżbieta 
mężna, narażająca własne życie, aby 
pójść za głosem  obowiązku, który m iał 
dla niej w iększą w artość od życia, na­
bierała w oczach Paw ia jak ie jś  szczegól­
nej szlachetności. Ona to była kobietą 
kochaną dawniej i dziś jeszcze nad wszy­
stko drogą.

Paw eł przystanął. Zapuścił się z 
swym i ludźmi na teren  bardziej odsło­
nięty, bardziej widoczny, obrzucany przez 
nieprzyjaciela gradem  ognia, Kilku żoł­
nierzy przewróciło się.

— Stój! zakomenderował, wszyscy 
na ziemię!

Przyskoczył do Bernarda.
•— Kładźże się mały! Poco narażać 

się bezcelowo?... Zostań tutaj... Ani się 
rusz...

Ruchem przyjacielskim  przytrzym y­
wał go na ziemi, obejm ując jego  szyję i 
mówiąc doń łagodnie, jakby  ’ pragnąi o- 
kazać bratu  całą, coraz silniej ogarnia­
ją c ą  go tkliw ość d la swej drogiej Elż­
biety. Zapomniał o przykrym  tonie, k tó­
rym  przem awiał do Bernarda poprzednie­
go wieczoru i m iał dlań teraz słowa 
ciepłe, serdeczne.

— Nie ruszaj się mały! W idzisz, ja  
nie powinienem  był brać cię tu  z sobą 
do tego piekła. Odpowiedzialność spada

W  tej spraw ie w y sła ł Senat dnia 9 
iistopada*rb. notę do "rz ą d u ifp o lsk ie g o , 
pow ołując się na art. 2 i 0 ]  konw encji 
polsko-gdańskiej z 9 listopada 1920, oraz 
na układTdodatkow y z 24 października 
1921. W Snocie dumaga się Senat, aby 
delegaci gdańscy b y li dopuszczeni do 
ukladów az Rzeszą niem iecką, dalej, aby 
rząd po lski odbył z senatem gdańskim  
naradę przed ostatecznem zaw arciem  
konw encji z Niem cam i.

Ukraińcy wobec umowy 
polsko-czeskiej.

Lw ow ski „R id n y j K ra j“ denosi, że 
podczas pobytu m in istra  spraw  z a g ra ­
nicznych, Skirin un ta, w Pradze, gdy ju ż  
było  pewne, że dr. Benesz ośw iadczy 
się ze swoją bezinteresow nością w sp ra ­
wie M ałopolski wschodniej, zapanowała 
w obozie u kraiń skim  konsternacja. 7e 
strony u k ra iń sk ie j czyniono starania ce­
lem  naw iązania kontaktu z min. S k ir- 
muntem i odbycia konferencji w sp ra ­
wie stosunków polsko m ałoruskich. Z© 
strony p. S kirin un ta o trzym ali R u sin i 
zapewnienie, że miejscem  ew entualnych 
konferencji może być m inisterjum  spraw  
wew nętrznych w W arszaw ie.

Łżą jak najęci!...
C mcż rin wysłał depeszę do rządu 

angielskiego następu ącej treści: „Podcaas, 
gdy Ros a sow. zgadza sio na spłaceiiie 
dawnych długów R o sj, Polska, *pod nie­

wątpliwą presją Francji stosuje wszelke- 
środki w celu zachwiania zaufania do soi 
wietów i przysyła nam obelżywą notj, za­
rzucając nam .że nie wypełniamy naszych 
zobowiązać.

Celem tejfjnoty jest, również zama­
skowanie dwulicowości Polsk', która po­
pierając bandy petlurowskie, głosi, jakoby, 
na Ukrainie wybuchło po*słsnie przeciw 
sowietom.

W rzeczywistości Polska, popierająca 
Petiurę i Sawinko»a, pierwsm pogwałciła 
warunki traktatu w Rydze. Natychmiast po 
wyjeździe Sawinkowa z Warszawy wzno­
wiły pracę komis;e mieszane w. W a rs o ­
wi i w Moskwie. Zaproponowaliśmy Pol­
sce ekwiwalent za przysługu ące je tabory 
kolejowe; delegacja polska nie zgadza się 
na nasrą ocenę, mimo, że zgadzamy się 
na sąd polubowny

O ih  Polska chce zachować dobre 
stosunW z nami, nie chcemy od niej filan- 
irop i, ale żądamy, aby nie poddawała się 
wr-ływom swej kliki militarystycznej.

Polska potrzebna ;est nam dla no 
wych stosunków ekonomicfnych z Niem­
cami. O ile rząd poisk' nie zmieni swej 
wrogiej względem nas polityki, zmuszeni 
b*dziemv ¡ozpocząć w prade kamoanję w 
celu uświadom ieni! opinji publicznej i 
przygotowania ;e. do grożą ego nam nie­
bezpieczeństwa nowej wojny. Sytuacja jest 
bardzo poważna. Jeżeli Polska zerwie sto­
sunki dyplomatyczne, dowiedziemy zapo- 
mocą dokumentów polskich, kto jest wła­
ściwym sprawcą nowego konfliktu.*

PolsKa i Gdańsk-
(Znaczenie wycieczek dziennikarzy zagranicznych.—Dziennikarze Gdańscy.

Polska i Gdańsk).

O lbrzym ie, niedoceniane być możo 
należycie, znaczonie posiadają w ycieczki 
przedstaw icieli prasy zagranicznej do 
Polski, stale przez ty lu  nam n ie ż y c z li­
w ych i wrogich „opiekunów “ oczernia 
nej, szkalow anej, obrzucanej najordynar- 
niejszem i oszczerstwam i, do te j,P o ls k i, 
znanej zagranicy z jednej ty lko  —  n aj­
gorsze) strany. Każdą słabostkę bowiem 
naszą pochw yty wnno z szybko ścią b ły ­
skaw icy, w ykorzystyw ano przeciw ko 
nam.

Dopiero w ycieczki d zienn ikarzy za 
granicznych, przedstaw icieli w szelkich 
odcieni opinji publicznej zm ieniają d o ­
tychczasow y stan rzeczy. R ezultaty 
w ycieczek —  liczne p u b likacje  w pra

Bie Zachodu o Polsce —  rz u c iły  odrazu 
smugę jasnego św iatła na stosunki p o l­
skie, na które patrzono zagranicą przez 
pryzm at ignorancji, uprzed/eń a często
—  interesów wrogich nam mocy.

D zięki wycieczkom  d zienn ikarzy 
w prasio zagranicznej zaroiło się ed 
przych yln ych  dla P olski artykułów  i 
wzmianek. Niektóre pism a u d erzyły  
nawet w szczery ton przyjaźni i sym - 
patji dla Polski.

A rty k u ły  A n g lik a  F o rsd ik e ‘a w 
„W estern M a il“ z C ardiff, a rty k u ły  re ­
daktora F ro isla n d a  w norw eskiej „Aften- 
posten“ —  obiegły cały  świat. W  p u b li­
kacjach sw ych dzienniknrzo nie m ają 
dość słów, aby oddać dokładnie swe 
wrażenia z P o ls k i; rozwodzą się o ro z­
woju przem ysłu i handlu, o piękności

na mnie i nie chcę... nie chcę, aby cię 
tknięto .

Ogień osłabł. Czołgając się, żołnie­
rze dotarli do podwójnego rzęuu drzew' 
topolowych, wzdłuż których posuw ali się 
dalej, które zawiodły ich łagodnym  spad­
kiem  na mały kopiec, przecięty drogą. 
Paweł, w drapawszy się na tą  wyniosłość, 
ogarn iając w ten  sposób wzrokiem  pła­
szczyznę Orneąuin, dostrzegł w dali ru i­
ny w ioski, zburzony kościół i na lewo 
stos kam ieni i drzew, z których w y­
łan iało  się k ilka  ścian muru. Był to za­
mek.

W szędzie dookoła płonęły folwarki, 
młyny, stodoły...

W  tyle rozproszone ua w szystkie 
strony oddziały francuskie. W cieniu 
sąsiedniego lasu ustaw iła sie baterja  i 
strze la ła  bezustannie. Paw eł, widział, 
ja k  nad zam kiem  i pośród ruin  pękały 
pociski.

Nie m ogąc znieść tego widoku, za­
wrócił, aby podjąć dalszy m arsz na czele 
swego oddziału. U stał grzm ot działa 
nieprzyjacielskiego, zmuszony zapewne 
do milczenia, Kiedy jednak  zbliżyli się 
do Orneąuin na odległość trzech kilom et­
rów', kule św ista ły  wkoło nich i Paweł 
zobaczył w dali oddział niem iecki, który 
s trze la jąc  cofał się na Orneąuin.

I ciągle grzm iały ciężkie arm aty 
i siedem dziesiąta p iąta. To było straszne.

Paw eł chwycił Bernarda za ram ię i 
w yrzekł drżącym głosem:

— Gdyby spotkało m nie nieszczę­
ście, powiedz Elżbiecie, że proszę .ją o 
przebaczenie, dobrze? że proszę, by mi 
wybaczyła...

Przejął go nagle strach , że los może 
nie pozwolić mu na zobaczenie się z 
E lżbietą i zdaw ał sobie sprawę, iż opusz­
czając ją , jak o  w inną zbrodni, której 
przecież nie popełniła i w ydając ją  na 
pastw ę w szelkich m ąk i nędzy, postąpił 
wobec niej z okrucieństw em  nie do da­

rowania. I szedł szybko, a w dali za 
nim  zdążali jego  ludzie.

W m iejscu, w którem  ścieżka wy­
chodzi na drogę, naprzeciw  Liseron’u, 
dopędził go m yśliwy cyklista. Pułkow nik 
przysyłał rozkaz, aby oddział czekał na 
resztę pułku, dla wykonania zbiorowugo 
szturm u.

Było to dla Paw ła najcięższe za­
danie.

Coraz bardziej podniecony, n iespo­
kojny, drżał z gorączki i ze złości.

No, Pawle, mówił Bernard, u- 
spokój się, zapanuj nad sobą! Przybę­
dziem y na czas.

— Na czas... istotnie... lecz poco? 
Aby ją  znaleźć nieżywą lub ranną?... lub 
by je j nie odnaleźć zupełnie? Czy te 
nasze przeklęte arm aty nie mogą ju ż  za­
m ilknąć? Kogo w łaściw ie ostrzeliw ują 
teraz, skoro nieprzyjaciel już  nie odpo­
wiada? Trupy... zburzone domy...

— A ty lna  straż, osłaniająca odwrót 
niem iecki?

— Czyż niem a tu  nas, nas piecho­
ty? To nasza sprawa. Pójść ty raljerką, 
a potem a tak  na bagnety...

Oddział ruszyI wkońcu dalej, wzmoc­
niony resztą trzeciej kom panji i pod do­
wództwem kapitana. P luton huzarów 
przeszedł w galop, k ierując się ku wsi, 
aby odciąć drogę uciekającym . Kompanja 
poszła naukos, w stronę zamku.

Pow iało ku nim w ielkiem  m ilcze­
niem śmierci. Może zasadzka? Czyż nie 
można było przypuszczać, że siły  nie­
przyjacielskie, aobrze ukryte i zabary­
kadowane, przygotow yw ały się do o sta t­
niego oporu?

W  alei starych dębów, wiodącej ua 
podwórze zamkowe, nic podejrzanego. 
Żadnych postaci, żadnego odgłosu.

(d. c. n.)
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miast*), rzucają w łaściw e św iatło na 
stosunki polski* etc.

W tygodniu ubiegłym  Łódź gościła 
w sw ych m urach d zienn ikarzy gd ań s­
k ic h : 4 Polaków i s Niemców. I ci 
Niamey, przedstaw iciel* prasy niem iec­
kiej W. M. G dańfka w szelkich odcioni 
politycznych, a?, do nacjo ialistycznego  
w łącznie, «pow iadali nam, gdyśm y im 
pokazyw ali Łódź, żc ju ż  na drugi dzień 
po przyjeżdzie Innem okiem p a trzy li na 
Polskę.

Pomimo zm ęczeaia, spowodowane­
go podróżą i nieprzespanem i nocami —  
dziennikarze gdańscy oiekawie d o pyty­
wali 8ię o każdy najdrobniejszy szczegół, 
dotyozący przem ysłu łódzkiego, stosun- 
kśw  narodowościowych, Bpraw robotni­
czych, rozwoju hand'u, kw estji rynków 
zbytu etc. 1 nio posiadali eię wprost 
z uznania dla naszych s ił żywotnych, 
dla polskiej en erg ji; nio posiadali si« 
ze zdum ienia na widok setek kominów 
łódzkich, olbrzym ich hall fabrycznych, 
całych  d zieln ic przem ysłow ych.

W yrazom  tych wrażeń i re fle ksyj 
b y ły  dopiero mowy na przyjęciu  o ficjnl- 
nem w Grand Hotelu. Tutaj senjnr w y ­
cieczki, dr. M uller, prozes Zw iązku dzien­
n ikarzy gdańskich i redaktor naczolny 
najpoczytniejszego dziennika gdańskiogo 
„Donaiger Zeitung“ w ygłosił w ielką m o­
wę, w kóroj podkreślił, że stosunek 
Gdańska de P o lski, dotychczas jeszcze 
nieuregulow any, mui>i się zasadniczo 
zm ienić w m yśl hasła: „G dańsk dla 
Polaki —  Polska dla G dańska“ . Rów­
nież zm ienić się m uszą —  m ówił dr. 
M üller —  stosunki polsko-niem ieckie w 
sam ym  Gdańsku. Ludność W. M. G dań­
sku musi żyć z P o lską  w Jak najściś- 
lejszem braterstwie, llandet gdański i 
przem ysł łódzki, to dwio potęgi, które 
muazą w ytw orzyć plntf«rm ę ped sojusz 
polityczny.

W tę samą nutę u d erzyli i inni 
mówcy gdańscy, dr. Jen icke i dr. Baum- 
gart, red. .D an zig er M arkt“*, którzy od­
d ali nadto w ielk i hołd budow niczym  
Polaki politycznej i gospodarczej, w yra­
żając niem ałe uznanie dla dotychczasow ej

* )  F o r s d i k e  n a p r u .  n u ż y  w a  Z a k o p a n e  n a j -  
p i t k o l e j B z y i n  s a k u t k l e m  K u r o p y ,  K r a k ó w  i 
Lwów —  to  d l a  n i e g o  j e d n e  z n a j w e p a n U l e z y c h  
m i a s t  ś w l n u .

gospodarki państwa polskiego, odrodze­
nie którego nastąpiło w okresie la jo ię ż - 
szych kataklizm ów  dziejowych.

W śród uczestników  w ycieczki zna­
leźli się także przedstaw iciele so cja li­
stów niem ieckich— większeściowieoT W e­
ber (grupa .Scheid^m anna) i soojalista 
niezależny^flGebauer. Ten w dłuższej 
mowie bankietowej podnosił konieczność 
ścisłej w spółpracy politycznej i ekono­
m icznej P o lski i Gdańska, podkreślając, 
że układ, zaw arty ostatnio, stanie się 
podwaliną Jakn ajlepszych stosunków poi 
sko-gdańskich, o których utrzym anie 
robotnicy niem ieccy w G dańsku pierw si 
zawsze zabiegać będą.

W szyscy dziennikarze niem ieccy 
zaznaczali dobitnie i niejednokrotnie, że 
na rzecz toj P olski, Jaką teraz poznają 
rozpoczną natychm iast po powrocie e- 
nergiczną akcję.

W  im ieniu Polaków gdańskich wy 
stępowali Kol. W. Ruszkow ski, W ilhelm  
Grim smann, C ie szy ń sk i i Zabaw ski. Nie 
potrzeba dodawać, Jakie na nich rados-
i.o wrażenie w yw ierała Polska, gdy na 
nią teraz zb liska patrzyli.

Na wspom nianym  ju ż  bankiecie 
politycznym , o którym  wyżej mowa 
przem aw iał od Gdańszczan Polaków —  
kol. C ieszyń ski. Mówca w skazał na 
uprzem ysłow ienie P o lski a przodew szy- 
skiem  Łodzi. „Patrzcie ~  mówił kol. 
C ie szy ń sk i do Niemców —  tu, w Łodzi, 
wre praca. T u  prt»ca konkretna, pozy­
tywna, na której buduje się dobrobyt 
narodów i p»i\stw. Ta praca pozytywna 
Łodzi jest najlepszym  pomostem do 
zbliżenia gospodarczego z praktycznym  
przem ysłem  niem ieckim  i handlem w 
Gdańsku. Tu, w Polsce, rodzi eię w ie l­
kie mocarstwo przem ysłow e".

Dziennikarze gdańscy, na zakon 
czenie raz je«zcze zaznaczyli, źe między 
s tjs u n k i polsko gdańskio — w kradło się 
dotychczas „w iele nieporozum ienia“ 
które, a będzio to Już icti rzeczą, kole 
gów gdańskich, —  aby te riiepoiozum ie 
nia usunąć.

O życiu  Polonjl w Gdańsku, a 
zw łaszcza Polonji robotniczej —  w na­
stępnym  artykule.

Jan Wojtyiiski.

I i j i  i i i
• •b e ja  E tu ry iów  Związku 

Kol. Z. Z. P.
P rzy Zw iązku K olejarzy Zjed. Zaw. 

P o l, w m yśl zasad Związku, została u- 
tworzona Sekcja emerytów, która roz­
w ija się znakom icie i posiada ju ż  swoje 
filje. Zarząd tej sekcji w ciągu krót­
kiego czasu zdołał Już wiele zdziałać ku 
polepszeniu doli weteranów kolejnictw a, 
gdyż prawo, które istniało  tylko na pa­
pierze (o prawi* nabyw ania deputatów 
w ęglowych) weszło ju ż w Zycie, dzięki 
interweneji Związku. M. K. Ż. prosi o 
kom unikowanie faktów odmowy, z ktć- 
rem i by się em eryci spotkali ze strony 
ad m in istracji. D zię ki interw encji Sekcji 
emerytów Zw Kol. Z. Z. P. —  em eryci 
otrzym ali zapomogę jednorazow ą w w y ­
sokości 3*mies. poborów. W  zw iązku z 
zatwierdzeniem  ustaw y em erytalnej, od 
1 października rb. em eryci P o lskich  
Kolei Państw ow ych będą otrzym yw ać 
em erytury na podstawie tejże ustawy. 
E m ery ci b. państw zaborczych otrzym u- 
ją  śmieszne pensje, w ystarczające na 
jednodzienae, ale nie mie-dęczńe u trz y ­
manie. Sekcja emerytów przy Zw. Kol.
Z. Z. P. w ystąpiła do M . K. Z o p rz y ­
spieszenie przerachow ań em erytur na 
podstawach nowej ustaw y; niestety M.
K. Ż. wyjaśni*», że do czasu techniczne­
go uskutecznienia tego przerachow ania 
em eryci bqdą otrzym yw ać, poczynając 
o«l 1 pażrtziernika, z a licz k i w w ysokości 
podwójnej ebecnie pobieranej em erytury.

Redukcja prsoy na kolajaoh
Związek K olejarzy Z. Z. P ; w me­

m oriale zw rócił uwagę M. K Ż , że w 
obecnej ch w ili k ry z y su  ekonomicznego 
nie je st pożądane, by przez redukcję 
pracy na kolejach zw iększać szeregi 
bezrobotny oh. Obecnie Departam ent A d ­
m in istracyjn y w y j a ś n i ł  przedstawicielom  
Zw iązku Kol. Z. Z. P., ż e  poczyni za : 
rządzenia celem n ie u s u w -a n ia  z  prncy i 
tych, k t ó r z y  pracują d ł u ż e j  n i ż  r o k  n a  1 
kolejach, i ż e  p r z y  r e d u k c j i  b ę d ą  .b r a n e  , 
pod uwagę s ta n  r o d z i n n y  i s ta n  m a j ą t -  : 
kowy. T y m c z a s e m  a d m i n is t r a c ja  w y d a ­
la robotników w y d z i a ł u  d r o g o w e g o  i |

le »  publiczayoh szkół pow szech»ych 
w Tomaszowie M azowieckim , M inister­
stwo W. R. i O. P .  kom unikuje, Iż In ­
spektoraty Szkolne czyn ią m ożliwe sta­
rania o w ypłacanie nauczycielom  pu ­
bliczn ych  szkół powszechnych należnych 
im poborów we w łaściw ych term inach,—  
jednak szczu p ły  personel biurow'y In 
spektoratów Szkolnych, otrzym anie o d ­
nośnego rozporządzenia na prow incji w 
term inie późniejszym  niż to może stać 
aię np. w W arszaw ie, oraz oddzielne 
obliczania poborów niem al dla każdego 
funkcjonarjusza, mogą opóźnić term in 
wypłaty.

N auczycielstw o m. Tom aszowa Ma 
zowieckiogo otrzym ało zasiłek za wrze­
sień dnia 24 września, ponieważ In sp e ­
ktor otrzym ał zarządzenie w tei spraw ie 
■O września, a m usiał poś.vięció pewien 
czas na sporządzenie list. Dodatek z 
powodu podwyższenia mnożnika nau­
czycielstw o już otrzym ało (z początkiem  
października).

Równoważnik opałowy nio był 
chwilowo w ypłacany nauczycielstw u z 
braku kredytów. Obecnie po przyzna­
niu przez M inisterstwo Skarbu potrzeb­
nych na wypłatę równoważnika opało 
wego kredytów zostały wydane odpo­
wiednie zarządzenia w spraw ie jego w y­
płaty.

Jednocześnie M inisterstwo załącza 
odpis w ydanych swego czasu zarządzeń 
w spruw ie regularnego w ypłacania po­
borów nauczycielem  p u bliczn ych szkół 
powszechnych.

Hi. ii. Piisiim
służby stacyjnej, zam iast sięgnąć trochę ! 
wyżej i np. »kasować inspokteraty —  I 
tw ory dawniej nieznane. Są to syne­
ku ry, na których spędza się czas roz­
poczynanego o 10 lu b  l l  ranó urzędo­
wania na m iłych pogawędkach, flirtach 
i randkach telefonicznych. A le  jak że  
redukcja ma dotknąć inspektoraty, sko­
ro nie kto inny, a one właśnie redukcję 
przeprow adzają?

Podwyżka mnożnika.
Związek K el Z .  Z .  P .  w m em erjale 

złeżonym  w da. 3 września p. M n is tro -  
wi kolei, wspólnie ze Związkiem  M aszy­
nistów w ysunął Ożądania podw yższenia 
m nożnika do 1,700, co kolejarzom  je st 
powszechnie znane, gdyż m em urjał ten 
b y ł rozesłany po całej Rzeczypospolitej 
P olskiej. Inna rzecz, że M inisterstw o 
Kolei nie uw zględniło wówczas żądań 
kolejarzy i zgodziło się na nie dopiero 
teraz, gdy, opierając się na danych Gł 
Urzędu do badauia wzrostu cen drożyz 
ny, domagamy się wraz z innym i pra­
cownikam i państwowym i m nożnika ‘i,500. 
Związek Z. Z. K. 'k lasow y) je s t na tyle 
czelny, że ma śm iałość podawać depe­
sze z przechw ałkam i, iż  m nożnik 1,700 
wprowadzony został na skutek star-iń 
klasowego Z .  Z .  K. Dowodzi to liczenia 
na taką nieświadom ość ko lejarzy, która 
zakraw ałaby wprost na ubliżenie. P rz y ­
wódcom klasowego zw iązku nie dziw im y 
się zresztą, gdyż zasada czerwonej tak­
ty k i ,c e l uśw ięca śro d k i“ będzie im 
długo jeszcze gw iazdą przewodnią.

2 działalności poselskiej H M
(W sprawie wypłaty poborów nau­
czycielom publicznych szkół po­

wszechnych).
Poseł dr. B. Fichna otrzym ał z Min. ;

W yznań i Oświecenia następujące pismo: I
„Odpowiadając na pismo z dnia ,

20 września 1 9 2 1  r. w' spraw ie nioregu- j
larnego w ypłacania poborów nauczycie- 1

W Zagłębiu jWrousklem.
(Stagnacja w  przemyśle.— Stagnacja  
w handlu. —  Tańszy w ęgiel. — Eks­

port z Zagłębia przez Gdańsk).
Stagnacja w przem yśle I w handlu 

objęła ju ż  i Zagłębie. Zmniejszono do 
trzeoh dni pracę robotników w przę­
dzalniach Szena i D itla  oraz w A le Pac 
w Zaw ierciu, ograniczyła produkcję Huta 
Bankowa w Dąbrow ie do 5 dni, to samo 
zakłady H uldnyńskiego. Kopalnie w ę­
gla brunatnego: Lu dw ika, Ni we, W y so ­
ka w ym ów iły robotnikom  pracę na dni
14, gdyż obecnio kalku lacja  sprzedażna 
i w ydobycia tego węgla zrównała 8ię 
z produkcją kamiennego i wydobywanio 
nie opłaca eię.

Stagnacja w przem yśle odbiła się 
i na handlu. Zastój na całej lin ji. 
W szyscy oczekują niższych cen, oraz 
z w y ż k i'm a r k i polskiej. P in n y , które 
targow ały po m iljonie z górą. obecnio 
liczą  targ dzienny na 200,000 mk. W iele 
artykułów  spadło w cenie nie tylko 
z m anufaktury, ale wyrobów żelaznych, 
papa, smoła i t. p.

Stagnacja w przemyśle pociąg­
nęła za sobą również trudną sytua­
cję w handlu węglem. Dostawcy  
coiają zamówienia. Na kopalniach 
zaczynają tworzyć się zapasy węgla.

W łaściciele kopalń i biura han­
dlu węglem  są skonsternowani tań­
szą ceną w ęgla górnośląskiego, któ­
ry w ytwarza konkurencję Zagłębiu 
Dąbrowskiemu, a ju t zupełnie są 
zaniepokojeni taniością w ęgla an­
gielskiego, który loco Gdańsk, jak 
nas poinformowano, wynosi za ton- 
nę 7,000 mk., gdy w Zagłębiu obec­
nie tonna w ęgla przeciętnego do­
chodzi loco kopalnia do 11,000 
marek.

Pomimo stagnacji, która prócz 
wspom nianych przedsiębiorstw  odbiła 
się  poważnie i na fabryce pudelek „D e­
corum “ dziś nieczynnej narazie 1 na 
w ie lk ic i zakładach m echanicznych z n a ­
nej Poręby pod Zaw ierciem  i na cemen- 
tarniaoh w Łazach, Ogrodzieńcu i W y ­
sokiej, gdzie wymówiono pracę robotni­
kom na 2 tygodnie, a w K luczach 
zm niejszono do jednej zm iany— eksport 
w Zagłębiu zaczyna się powoli rozwijać. 
Co się wywozi ? Przedew szystkiem  
idzie z  Zagłębia cement i to nietylko 
do Europ y, ule nawet do A fry k i, na J a ­
majkę, na Kubę. Poza tem ^wyroby^że- 
lazne z takiej fab ryki, ja k  Erlego w 
Zaw ierciu, ja k  Fitznera i Gampera w So­
snowcu.

Ten eksport w Zagłębiu dopiero 
się zaczyna, ale rokuje dobre na p rz y ­
szłość nadzieje.

Oświata i Szkolnictwo.
Legitymacje ¡¿olejowo 

r e a u c s c i r c i e l s f i s s s s ,
M inisterjum  Oświecenia w yjaśniło 

inspektorom  szkolnym , że na podstawie

fiorozum ienia z m inisterjum  k o le i  nowe 
egitym acje kolejowa dla n au czycie l­

stwa. upraw niające do zniżki 50 p r o c ., 
wydawane będą i nadal p r z e «  m i n i s t e r -  
jum oświecenia, natomiast przedłużenia 
legitym acyj dok »nywać będą inspekto­
rowie szkolni na własną rękę. L e g ity ­
macje nau czycieli zw olnionych nałoży 
odbierać i unieważniać.

N«stry?r ncja dyplomów  
dentystycznych.

Rada profesorów państwowego In ­
stytutu dentystycznego została upowa­
żniona do nostryfikow ania zagranicz­
nych dyplom ów dentystycznych.

Brak nauczycieli ui pow. 
opoczyńskim.

Z opoczyńskiogo donoszą nam, że 
brakuje tam obecnie około 60 sił nau ­
czy cie lsk ich  w szko łach  pow szechnych .

Konkurs na dyro^toró»* 
szk ó ł śrerin ch.

Ogłoszono konkurs ua posady  d y ­
rektorów państw ow ych  gimnazjów m ęs­
kich w Ciechanowie, P u łtu sku ,  Siedlca ch 
(L  gimn.) i K ielcach (im. Śniadeckiego). 
Term in wnoszenia podań upływ a w tych 
dniach.

Szkolniottajo w  Sejmie.
K o m is ja  o ś w i a t o w a  s e jm u  o b r a d o ­

w ało nad r o z p o r z ą d z e n io m  w y s o n . iw -  
c ze m  m in is te r j i i in  o6-vie &nia w spraw ie  
p o w o ła n i  • d o  ¿ycia  rudy s z  o b u j  o  r 1- 
j}owe| w  Ł o d z . Na p o d s taw ia  r i i  -ratu 
posła !>mul o w s  .ie«o p ro jek t  m in is te ­
ria ln y  pr^y ę t o ,  w p r o w a d z a n e  w  nim  
p e w n a  z m ia n y . I ta.c p o s t a n o w i o n o  p o ­
w ię k s zy ć  lic zb ę  p r z e d s ta w ic ie l i  n a u c z y ­
cieli s z k ó ł p o w s ze c h n y c h  i w p r o w a d z ić  
zn a w c ę  h yg je n y s z k o ln e j .  K o m isja  p o ­
w zię ła  n a d t o  r e z o lu c ję ,  w z y w a j ą c ą  rząd  
do w n iesien ia w c zasie  n a jk r ó tsz y m  c a ł­
k o w ite j u s ta w y  o u str o ju  w ładz szko l­
n y c h , p o w o ła n ia  rad  a z k o ln y c h  o k r ę g o ­
w y c h  p r z y  In n yc h  Istnie ących ju ż  k u ra ­
to ria c h  i z o r g a n iz o w a n ia  d«dszyc.> ¡>ura- 
ło r :ó w , p rze d e w s zy s tk ie m  na te ren ie  b. 
K ró le s tw a .

U p o w a ż n io n o  t^ż p r ^ e w o d n lc z ą  c g o  
k om is ji ,  p o s ła  S o ł ty k a ,  d o  z a p r a s z a n ia  
w  ra zie  p o trze b y  n a  p o s ie d z e n ia  k om isji  
p r z e d s t a w ic ie l i  o r g a n iz a c j i  n a u c z y c i e l ­
skich w  ch łtra k to r ze  z n a w c ó w .

Przaciur egzaminom sem e­
stralnym  na wydziale lekar­

skim uttiwepsyiatu wa - 
szatwskieyo.

D n ia 14-ge b. m. zapadła uchw ała 
dziekanatu w ydziału lekarskiego u niw er­
sytetu warszawskiego^ króra zm usza 
medyków drugiego roku do prowadzenia 
stud ów według nowej ustaw y M inistr. 
Oświecenia, w m yśl której w 1-ym  roku 
studjów m usieliby oni zdawać egzami­
ny z chem ji i f iz y k i, lia drugim  ẑ tś 
roku 7. 1) anatomji, 2) histologji, 3 em- 
brjologji, 4) fizjologji, 5) chemji fizjoło- 
gicznej i fi) biologji.

Obecni s tudenci d rug iego  roku  r o z ­
poczęli sw e s tu d ja  bardzo p ó ź n o , gdyż 
w styczn iu  r. 1921 r. i w  n ad e r  t ru d ­
nych w arunkach . W raca jąc  w p r o s t  z 
pola walki i nie m ając  często z a p e w n i o ­
nego bytu , n ie  mogli p r z e t o  c a łk o w ic ie  
pośw ięcać się s tudjom , tem bardzie j ,  fce 
naw et p rzep isanych  pracowni, jak o  to  
z chemji, fizyki i techniki m ik roskopo­
wej roku  nie odrabia li  — w szystk ie  bo ­
wiem m iejsca  były  zarezerw ow ane d la  
s tuden tów  w yższych  s e m e s t r ó w . U rz ą ­
dzono na tom ias t  p racow nie  z  c h e m ji 
i f izyki w s ie rpn iu  i wrześniu ubiegłego 
lata,’ pozbaw iając w  ten s p o s ó b  m ł o d z i e ż  
dobrze zasłużonego wypoczynku.

W tych  w arunkach  n io  m o ż e  b y ć  
mov»y o s tud jow aniu  w  m yśl p r z e p is ó w  
nowej u s taw y . Sy tuac ję  s tu d e n tó w ' z r o ­
zum iały  dz iekana ty  w ydzia łu  l e k a r s k i e ­
go, zarówno Uniw. L w o w s k i e g o , j ; i k  i 
W szechnicy  Jag ie llońsk ie j ,  p r z e s y ł a j ą c  
petycję  o uchylen ie  n o w e j u c h w a ł y , 
opatrzoną  sw ym  p o p a r c ie m  d o  m i n i ­
s te rs tw a . Jed y n ie  t y l k o  d z i e k a n a t  W y ­
działu lekarsk iego  z  n i e z r o z u m i a ł y c h  
w prost powodów zajął s t a n o w i s k o  n ie ­
przychylne.

P e ty c ja  s tuden tów  m edyków  pom i­
mo to zosta ła  przesłana  do min. o św ie­
cenia i t rzeb a  mieć nadzieję, że będzie 
załatwiona przychylni».
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L i s i y  g d a ń s k i e .
(Przejście kolei gdańskich w ręce pol­
skie.— W ysp rze d aż sklepów . — P rzy ję ­

cie a kom isarza L ig i) .
Imieniem rzq d u  polskiego w ypłacił 

Prze i wczoraj do r.^k senatu gdańskiego 
dyrektor depaitem cntu p raw n c -lik w id a c y j- 
Bego M in , kolei w W trs za w ie , d r. Ignacy 
Wróbel, sumę 30 m iljonów  n u re k  niem oc- 
kich jako pierwszą- ratą odszkodow ania na 
pokrycie deficytu gdańskich kolei. P o  po­
kryciu drugiej raty w  kwocie 20 m iljonów  
marek niemieckich w dniu 1 grudnia b. r. 
obejmie polska d yrekcja kolei p a ń stw o ­
wych w G da ń sku  z  ty m że  dniem w zarząd  
1 na własność 147 kilom etrów  gdańskich 
linji kolejowych. Z  linjam i tem i przejdzie
*  służbę polska p rzeszło l,5 o O  gdańskich 
pracow ników  kolejow ych w dyrekcji i ua 
przestrzeni. Z  początku grozili niemieccy 
kolejarze, źe w siyscy w yw ędrują m asowo 
do N ie m ie c, je żeli tutejsze koleje przejdą 
w ręce p olskie, tym czasem  obecnie niema 
v  pośród nich am atorów  do przeniesienia 
lii; na głód i szalony brak m ieszkań do

- Berlina i innych miast w R ze s zy .
W skutek katastrofalnego spadku m ar* 

ki nitm ieckiej i w yw ołanej tem d r o iy z n y  
w s zy s t^ c b  artyku łó w  codziennego za p o - 

'■ ize b o w a nia , rzu c ił się ogół tutejszych 
m ie s za ń c ó w , a zw łaszcza gospodynie, na 
ik l.;p jr, w yku p u ją c gorączkow o materje na
■ brania, płótna, o b u w ie , b iżu te rię , m ydło
I w szystkie inne tow ary. G o rą c zk a  ta, 
trwająca p rze z ty d zie ń , s tr a w ił» , te  wiele 
tutejszych s .le p ó w  w ysprzedulo doszczę­
tnie cały swój t war i obecnie dla braku 
Wszelkich zapasów  zam knęło swój? lokale.

W  rocznicę przyjścia do skutku w 
Genew ie konw encji p o lskc -g d a ń skie i, t. ).
6 listopada b . r. o dbyło się u w ysokiego 
kom isarza gea. H s k in g a  uroczyste p rzy  ę- 

połączone z rautem 1 balem . N o  p rzy ­
jęciu tem skup ł się cały tu te jszy świat 
d yp lo m a tyc zn y ob cy, polski i m ie jte o w y.

■■■

Cele i zadania Czerwonego 
Krzyża Młodzieży.

* _

W  n ie zd r o w ą , d u a in ą  a tm o tfe r e  
p o w o je n n ą  tr z e b a  w puścić o iy w c < v  P r QO 
p o w ie tr z a , a nim  je s t C z e r w o n y  K r z y i  
M łodsW fcy. N i cen o c zy  d » i« c i n a u c zą  
Si<? r o z p o zn a w a ć  n ie d o if  in n y c h , n i« c h  
serca d rg n ą  llto in le , a o ia rn ®  d ło n ie  

P Wyciągną się z  b ra tn ią  p o m o c ą .
Z o s t a w c i e  d a iec losn  j a . n e f w i ę k s j ą  

s w o b o d ę  w  d z ia ła n iu ,  n ie c h  p n a j a w i ą  
w ła s n ą  in ic j a t y w ę ,  b o  c a l e m  p ie r w s z e g o  
C z e r w o n e g o  K rzyża  M iw djeie iy  jeat w y  

I c h o w a n i e  p r a w A z .w y e h  Jutlz', a  d ru g im  
d o p i e r o — p o m o c  p o t r s e b u  ą c y m .  N ie c h  
d ziew czyn!»! bzyją c i e p łą  b ie l i z n ę  d la  
z z i ę b n ię t y c h  d z ie c i  r e e m ig r a n t ó w ,  n ie c h  
c h ł o p c y  ¿ r o b ą  la u b z e g ą  d o m in o  lu b  
w a r c a b y  d ia  ż o łn ie r z a —- k a le  i, c o  b ę ­
d z ie  m u  m o ż e  ie d y n ą  |u ż  p r z y j e m n o ś c ią  
w  życ iu ,  a l e  p r s e d c w a x y e t k ia »  n i e c h  o d ­
c z u ją  n e J o i ę .

O g ó ln e  ze b ra n ie  C t e r & o n a g o  K r z y -  
ia  M ło d z ie ż y  o o b .d z i o  «ię  w  c z w a r t e k , 
d n . 24 b m ., o  g o d s , 7  « ! ® c x , er sali 
S t o w a r z y s z a n i*  H a n d lo w c ó w  P o ls k ic h , 
P o trk o w a k d  105, na k tó r e  za p ra s ia rjty  
n a u c zy c ie ls tw o  w s zy s tk ic h  s z k ó ł, o r a z  
w s zys tk ic h  ty c h , k t ó r z y  in te re su ją  s ii 
p ra c a m i i c a la m i C z e r w o n e g o  K r z y ż a  
M ło d z ie ż y .

* ■ '■> ■"»  

z  ź y t T o  n r a ; M ' g i C i  I n t e i i g e n c l l .

U h a i i i l i o w f ió w i
S t a r a n ii»  W y d zia łu  O św ia to w e go  

p r .y  Sto w arzysze n iu h an d lo w c ó w  P e itk ic h  
(H u trk o w s k a  10S| odbył się w nt>. nie­
dzielę odczyt pref. A d a m o w ic za  o G ó rn y m  
Śląsku.

A k tu a ln y  tem at, opracow any prres 
p rekgeota i  nadzw yczajną s a a ite a o ś c ią  i 
naukow ym  p e ty z a s m , a w yg ło szo n y 
batw aie i zsjiaojąco p rzy  pcm  ic y . prze­
zro c zy  ¿w iellnych, ściągnął licznych słu­
chaczów , k tó rzy  szczelnie w yp e łn ili salę 
Slow aisyszciita. Przew ażała m ło d z ie j g d y i  
w  Ł o d z i , z nielicznym i e c zyw iic ie  w yjąt­
ka m i, lu d zi p o w a iu yc h  (?) o d c zy ty  nie 
baw ią.

Ja k  nas in fo rm u je  było to niejako 
otwarcie sezonu odczytow ego u H a n d lo w ­
ców , k ió r ty  projektują cały szereg o d c zy­
nów treści o gólno-nauko w ej, a także cykl 
pogadanek specjalnych dia c zio u kó w  S to ­
w a rzysze n ia . Ze sp ó ł prelegentów —n a jp o ­
w ażniejszych sił śwista Esakow egt» — s$- 
st<ił zap e w n io n y.

P o w o d ze n ia  v  zbo żn e j pracy!
■ ” »  ♦ '  —

Kalendarzyk
Dziś Cecylj*
Jutro Kleraeuss
Wschód słońca, 7 m. 34 
Zachód .  3 m. 57

Wschód kslęiyca 1 m. io 
Zacftód * 12 m. 24

—  Z Bady Miejskiej. 67, 58 i 59 ( I I I  
ses ji)  posiedzen ie  Rady M iejskiej odbę­
dzie s ią  w e w to rek , dn. 22, w  środę., dn. 
23, i w  czw artek , dn. 24 lis to p ad a  1921 r.,
o g o d z . 6 po p o ł., w  sali posiedzeń  R a ­
d y  M iejsk iej, przy  ul. P om orsk ie j n r. 16.

—  Zmiana dskreta o ochronie 
lokatorów. Rada ministrów przyjęła 
dla przedstawienia sejm owi projekt 
komisji międzyministerialnej w  spra­
w ie  zmian dekretu o ochronie lo­
katorów, opracowany przez m iniste- 
rjum sprawiedliw ości. Projekt ten 
przesiany już do Sejmu, przewiduje 
w yjęcie z pod dekretu w szelkich  
pomieszczeń handlowych i przemy­
słowych.

Wobec tego min. zdrowia zgło­
siło do Rady Ministrów wniosek  
nagły, żądający, aby z lokali kate- 
gorji wyjętej w  myśl projektu z 
pod dalszej opieki dekretu w yłączyć  
apteki, które nadal powinny korzy­
stać z ochrony, przewidzianej de­
kretem.

Również podwyżka komornego 
przewidziana dla zakładów handlo­
w o - przemysłowych w  w ysokości 
1000 proc. niema obowiązywać po­
mieszczeń aptecznych.

R a d a  Ministrów wniosek po­
wyższy przyjęła.

— Z komunikacji telegraficznej. W
s p ra w i»  p rze s y ła n ia  te le g ram ó w  p r y w a t ­
n y c h  i p ra s o w y c h  z a  potuocą ra d io te le ­
g r a fu , m in is te rju m  p o c zt i te le g ra fó w  
w y ja ś n iło , ż o  agencje te le g ra fic zn o , r e ­
d akc je  p ism  l w o g ó le  o s o b y lu b  in s ty ­
tu cje  rzą d o w e  i p r y w a tn e , p rag nące o - 

.tr z y tn y w a ó  lu b  p rze s y ła ć  k o m u n ik a ty  
p ra s o w e , za g ra n ic zn e  i k ra jo w e , p r z e z  
r a d jo te le g ra f, p o w in n y  uiścić nie k a u c ję , 
le c z z a lic zk ę  w  w y s o k o ś c i 100,000 m k .

—  Kredyt pod zastaw  m row taw . M in i­
sterstwo F r  em ysłu i H a n d .u  p rzyp o m in a  
te ś ć  swego kom u nikatu z  dnia 23 lutego 
r. b ,  w  którym  za w ia d a n r? , źe  pedania o  
zaświadczenia, potrzebne dla uzyskania kre­
dytu w Polskiej K r a  owej Kasie P o ż y c z ­
kow ej pod zastaw surow ców  I tow arów  
na!e y  kierować nie bezpośrednio d o  m i­
ni terst a U c z  d o  u rzę d ó w  przem ysłow ych
II instancji.

A  atem przedsiębiorstw ?, pragnące 
otrzym a ć podobne zaśw iadczenia, winn? 
zwracać się z odpow iedniem i podaniam i, 
naleiyęie ostem plow anem i, d o  w yd zia łó w  
t r  e m ysło w ych  p rzy  noje w ó d ztw ac h  w  
W irs za w fe , Ł o d z i , Lu b lin ie , Kielcach, B ia ­
ły m s to k u , K ra k o w ie , L w o w ie , Sta nisła w o ­
w ie, T a r n o p o lu . N o w o g r ó d k u , Piń sku  i 
Ł u c k u , względnie d o  in ź nierów  przem y­
słow ych w K a lis zu , W ło c ła w k u , S o s n o w ­
cu, Częstochow ie i R a d o m iu , w ym ieniając 
w  podaniu m o ty w y , zniewalające do p o - 
Siukiw ar.ia kredytu, przeznaczenia p o ty c z­
ki ;ej w ysokeść i term in, o ra z rodzaj i 
il ść to w a ró w  luk su ro w có w , p ro p o n o w a ­
nych ped z *s *a w .

—  Wywóz z  Nadrenji do Polski. A c z ­
kolw iek b n te n t. gniosła sankcję względem 
N iem iec, w y w ó z z  N adrenji m o że  o d b y­
wać s ę w  dalszym  ciągu bes ograniczeń 
niemieckich albow iem  p o zw o le n ia  w y w o ­
z u  b ę d i nadal w ydawane p rze z kom isie 
m ędz .soiusznie zą w  E m s  a ż  d o  chwili 
stw or enia organu kontrolującego p r z y w ó z  
w  m yśl no ty B risnda. -

B iits zy c h  inform acji w  tej sprawie 
udzieli zainteresow anym  konsulat R ze c zy ­
pospolitej w  K o lo n j i —  D ue re nstr. 248.

—  Howy tygodnik polityczny. D o w ia ­
d u je m y  się, że  w n a jb liż s z y c h  d n ia c h  
u k a z y w a ć  się zae sn ie  n o w y  ty g o d n ik  
p o lity c z n o  s p o łe s zn y  p t . .O r ę d z i e * ,  p o d  
re d a k c ją  p . T a d e n s za  S zp o ta ń s k ie g o , b. 
re d e k tu ra  i je d ne g o  z  z a ł o ż y c i e l i "  „ N a ­
r o d u * .

—  Sprzeniewierzenie, (k ) Pretes .N a ­
szej K s itg a r m *, B ro r.b ia w  S z w a lń , saw ia- 
d o jh tf policję, i ż  fa n k c jo a a ija s z, kic fo w n fc  
księgarni, smessesącij się przy a j. P io tr- 
k<-W ikifj pod a r. 1 «  l ,  Z s k m .V 3 k i , za m . 
|>r*$ ulicy Orlej pod w .  33, p r z v * ł i * g « y ł

so b ii 135 ty«, mk. i zbiegł. Z* łb iig lsm
rezesłiiio  ł sty ;c; ńcza,

—  Na pogorzelców. Robotnicy i maj­
strowie W yiv,om. usmiyn młyńskich (ul. 
Rzgowska <3i, jjueteź biuro techniczne i 
i administracja na pogorzelców przy ulicy 
Gdańskiej składają jako  ofiarę 20,450 mk.

—  Brak dozoru. (“) Pay ulicy Piotr­
kowskie? p^d nr. ^84 wyleciał oknsm wsku­
tek braku dozom 2-letni chł »pice H m ryk 
B ;tter, którego, po udzieleniu pierwszej 
p jinocy, Pog: towie ratunkowe przewiozło 
do szpitala dziecięcego im. -\nny M irji.

—  Trup dziecka, (k) N ejaki Andrzej 
Ob adewikt z flon;u nr. 3 przy ul. Piotr­
kowskiej, zameldował, ii w domu tym 
służąca niewiadomego nazwiska urodziła 
dziecko n e iy w f.

Podejrzaną o zbrodnię aresztowano.

—  Nagły zgon. (r) Onegdaj na torze 
kolejow ym  Ł ó d ź-K aliska znaleziono tru­
pa Ignacego Pinczykow skiego byłego ko ­
lejarza. Ja k  śledztwo w ykazało wyżej 
w ym ieniony .skradł ze stacji k ilk a  k a ­
w ałków  w ęgla i  chciał 'uciekać. W  tem 
nadszedł żołnierz zakładu w ojskow o-go- 
spodarczego i na w id ek jego, P in czy- 
k o w sk i z przestrachu dostał ataku serca 
i zm arł nagle.

—  Oszustwo, (k) Do m ieszkania W i-  
k to rji L ider, podczas ie j nieobecności do 
je j służącej, F ra n c isz k i Goldberg zgło­
s ił się n ie ja k i Lajb W ajs, który podstę­
pnie odebrał od niej skrzynkę, zaw iera-

iącą 18 funtów srebra, wyrobionego na 
iransoletly. W ą js  ośw iadczył m ianow i­

cie, iż przybyw a z polecenia męża L i-  
derowej. Po przyw łaszczeniu srebra W a js 
zb ieg ł i je st poszukiw any przez policję.

—  Kino „Nawośei“ w yśw ietla na swym  
ekranie w spaniały dram at znany nam z 
desek sceny Teatru Polskiego p. t. „Or­
lątko “ (syn Napoleona Bonaparte), do­
zw olony i gorąco polecany dla m łodzie­
ży. R u ch liw a dyrekcja k in a  „N ow ości1* w 
bieżącym , sezonie w ystaw iła  ju ż  k ilk a  
niezw ykle  zajm ujących obrazów, nie dziw  
więc, że, ja k  widzieliśmy na premjerze 
„Orlątka“, tłnm y 'publiczności odeszły od 
ka sy , nie otrzym awszy biletów.

(Przypom inam y naszym  Sz. Prenu­
meratorom, że stosownie do naszej li­
niowy, zaw artej z dyrekcją k in a  ^No­
w o ści“ , prenumeratorzy „P ra cy “ przy o- 
kazan iu  opłaconego kw itu , ko rzystają z 
biletów ulgow ych).

—  Pożar, (r) W  m ieszkaniu K aro la 
Rajcherta, przy ul. K arola 4, na I I I  pięt­
rze w y n ik ł pożar, gdzie zap aliły  się sta­
re szm aty i k sią żk i. Pożar stłum iono 
w  zarodku przed przybyciem  straży o- 
gniow ej.

DflKfli pHIŚf?
Teatr Mlejalis .Glusrsc*.

Kina: O d to n —- „Królowa do’aró»V  
Casine ~  .Człowiek o żelaznych 
nerwach*.
Lana — .Bwięty tyg y \
Nowcści — ,Ó r!ą ru o \
Dolina Szwajcarski—„Csaty*. 
Popelarnt — „Sastani nsgłsdy*.

T m  m m k i » s i f t i H
Teatr Ce^eJn.«;!« 63.

D ziś na cel sam opocy K oleżeńskiej

Srzy  8 ki. Wyższej Stkole Realnej Zgr. 
upców w Ł o d zi —  T e atr M iejski daje 

krotochwilę Stefana Krzyw eszew skiego 
p. t. „G łuszec", którą p rasj, dzięki do­
skonałej grze, wytrawnej reżyserji i 
pięknej wystawie przyjęła z .  nadzwy- 
czajneaa uznania«.

—  Koncert A. Yeaaiowsktago i K.Szre- 
tera. W  piątek dn. 25 b. m. w  sa li P il­
harm onji odbędzie się  koncert znakom i­
tego tenora Teatru W ie lk ie g o  w Mo­
skw ie, A leksandra W esołow skiego z u - 
działem  znanego p ian isty Karola Szretera. 
N a program  koncertu w  Łodzi p. W eso­
ło w sk i w ybrał perły ze swego Dogatego 
repertuaru. B ile ty  w  kasie Pilharm onji.

( H r  SlenJMczeusE
Staraniem Kola Polskiej Macierzy 

Szkolnej w dnia 20 listopada b. r. odbył 
się artystyczny wieczór ku uczczeniu pa­
mięci Henryka Sienkiewicza w sali Sto­
warzyszenia Handlowców Polskich (Pio­
trkowska 108).

Najważniejszą ezęśeią programn 
było przemówienie ks. kapelana Olesió- 
skiego, który jasno i % prawdziwem od­
czuciem wykazał ideał Sienki ewiczow- 
sktah atwoiów.

Kiedy po ostatnich w alkach 80 ft 
63 r. apatia  ogarnęła w szystkich, a  zw y - 
ciężała iaea pracy organicznej, w tedy 
zjaw ia się Sienkiewicz, który tych w a l­
czących o chleb powszedni* budzi do 
czynu hasłem: że Polska żyje, je s t  i  bę­
dzie. Sursum  Corda, w górę serca!

Ks. kapelan Olesiński podkreślił 
w ie lką  zasługę Sienkiewicza, k tó ry  dat 
w swych utworach ideał Polaka-rycerza.

Ks. kapelan przytacza fak ty  z w ła ­
snego życia obozowego. Kiedy gen. Zo- 
ligow ski pytał raz kap itana artylerji: — 
kto was uczył s tra teg ji, że bijecie się 
tak  dzielnie? Ten odpowiedział: — Gene­
rale! czytaliśm y Sienkiew icza i na nim 
się wzorujemy.

Poza pięknem  przem ówieniem  k>. 
kapelana Olesińskiego zaznaczyć należy 
artystyczną grę pianisty  prof. Po w a ­
dowskiego, który wykonał u tw ory Cho­
pina: Poloneza A -dur i Preludjum .

A rtyści Teatru M iejskiego p. Krzy­
w icka i p. Zytecki czytali w yjątki z u 
tworów autora („L atarnik“ i „Smier<\ 
Longinusa Podbipięty“).

Całości wieczoru dopełniła jed n o ­
aktów ka „Czyja wina?“, oraz chóry pod 
b a tu tą  p. Fotygi. W.

Kronika ekonomiczno,
ęt

F r s e d s . ę f s i o r s S t t j a  y ó r n c «  
ś lą s k ie .

.D ziennik G L ń  ki* pisze: D ^ena 
b e rliń ji.e  zamufc.:-*d;ą wiadomości p. t. 
„Wiadomości z Bytomia*, weJle których 
francuscy i angielscy finansiści z.ruierza- 
ją objąć e -sp ł a U c ;ę rewiru rybnickiego, 
który posiada największe i najtnoiej wy- 
zys.iane p e k ła iy  węgla. Wedłe tych do­
niesień, zebrały tnansowe koła fraacuskic 
60 m ilj. rów  ftaaktw, które będą uźvte nr* 
zadatek. Ftancnzi zamierzają zatrudnić 
francuskich inżynierów i urzędników ua 
ty;łs oba?arack. W szystkis paiistaro^e kd- 
p«lnie mają być prilckszUłcone na Towa* 
rzystwo aitcyjue, na którego czele stinie, 
jako dyrektor, inżynier francuski. W osł«- 
taich du sch sj&wtii śię w tucpekcj* gór­
niczej w H ;ic it Królewskiej u zastępcy dy­
rektora kopalni dwaj francuscy inżyniero­
wi* górniczy, a ię d zy innymi Juies Simou, 
wraz > pewną l.czbą francuskich urzędni­
ków i oświadczył, iź są to ludzie, prze~ 
znaczeni do ob,ęc;a kopalni Królew^kiel 
Huty. J  dnocz^śuie zażądał wyjaśnień 
tscłmicznych i h ’idlowyco.

Rozmaitości.
Czy publiczność czyta o g ło >

s z e n i n ?
W  D ie iD ie« ! i iem  j z a s o p i i n j i a  . B u c h J r « -  

c k c r *  o p o w i e d z i a n y  j e s »  u a s t ^ p u j ą ł y  c ic J caw y  
f a k t .  W i e l k a  f i r u i « ,  w y d a ją c ! »  r o e s n i a  w ie i i i t*  
t u m y  a »  o g ł o t s e n t a ,  c h c i a ł a  a lg  p rxe lfoua< i ,  c a y  
r z e e s y w l ś c i e  o g ł a # * a u  i r a r t o  i  i l e  l u d i i  c z y t *  
o g l o s s e n t a .  UnTie6c i t a  w i ę c  a n o n s ,  w  k t ó r y lm h 
m y ś l n i e  p o d a ł a  par«j f a ł s z y w y c h  f a k t ó w  i  d a ś  
h i a t o r y c i n y c h .  W  p r z e c i ą g u  p l e r w « E y i - h  k i l k a  
d n i  o d e b r a ł a  M coło  4 0  l i s t ó w  z  u w a g a m i  i tfe-  
p y t a n i a m i ,  J a k i  d u r e u  r e d a g u j e  i c h  a n o n s y  
p i s z e  t a k i e  b z d u r y .  Z k a ż d y m  d n i e m  z w i ę k s z #  
t a  £ i ę  l i c z b a  p r o t e s t u j ą c y c h .  1’l a a i y  p c u s j o a A t '  
k i ,  u c z n i o w i e  i p r o f e s o r o w i e  g i m n a z j a l n i ,  a  n a ­
w e t  p a r ę  n a z w i s k  l i t e r a c k i e j  eL aw y z n a i a a i *  
s i ę  w tu) k o r e s p o n d e n c j i .  W  t e n  s p o s ó b  k i e ­
r o w n i k  f i m y  o t r z y m a !  o d p o w i e d ź  n a  s w o j e  p y ­
t a n i e  i  p r z e k o n a ł  s i ę  o  s k u t e c z n o ś c i  o g l o s r e u .

Z życia organizocji ii. P. R
Z e b r a n i e  K . ł a  H ,  P ,  R ,  

tar E i e k t r s i » n f .

We wtorek, dn. 22-go b.m. o go<U.
7 wiecz. odbędzie się w  Klubie, zebrania 
członków K o ła  N. P. R. w  Elektrow ni. 
Obecność w szy stk ich  członków  konie­
czna. Spraw y ważne.

K o m u n i k a t .
Wobec licznych zapytań ze stro 

ny czytelników naszego pisma ko­
munikujemy, że uchwalono na zebra­
niach organizacyjnych 1000-marko- 
we bezzwrotne ofiary na wydawnic­
twa „Praca* należy wpłacać bez­
pośrednio w Administracji (Prze­
jazd 8) za odjpowiednlemi pokwito­
waniami.

Ofiary te będą ogłaszane w 
„Pracy*, możliwie niezwłocznie.

Komitet Wydawniczy.
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

Dziś i dni następnych!

P o  r a z  p i e r w s z y  w  Ł o d z i !

9 9 C Z A T Y

Dramat w 6-ciu aktach, po- A r l a m o  Odegrany prze* artystów
dług ballady wieszcza naszego Li « I  I la , IV ! IO r\  IO  W  I U  ¿ C l«  8(.ftn p0laki«h. —  —

Miecznik p. M. Dowinunt 
Miecznikowa p. Marja Dowmuntowa

scen Polskiah.
O 8 O B Y 1

Marja ioh córka p. Ada Ćwiklińska 
Wojewoda, znakomity artysta Knake-Zawadzkl.

I) Na wojnie. %) Hej tuman na gościńcu pędzi koń buławy. 3) Verbum-Nobile. 
4) Odtrącony. 5) Zazdrość. 6) Śmierć Wojewody.

Największe w naszem mieście

K c n t a n t iD s w ib a  16.

Dziś i dni następnych. 

© ' © 0 0 0 0 0 0

»9

Głośny obraz wytwórni ame* Q 7 n 4 n n i  7 0  
rykańskiej .Mundus-Film* , ,  O  Z. a le i  I I1 Z . d y i d U y  ,

. D s z i i ó  I i r - B t .  pod tytułem:

PONUlbZY NIEBEM 
A ZIEMIĄ”

Wielki atrakcyjny dramat w 0 aktach, który trzyma widz* w największym SiJIGO I C M J  R A I R n  
oapifluiu od początku do końoa z premjowaną gwiazdą amerykańską K iiw tł L t-P ill  U r t l l lU

P o c zą te k  w dnie p o w s z e d Je  o  g o d z, 6, a w  niedzielę i ¿wicta o  go d r. 3  po p o i.

BiKZa

9 9

Dziś i dni następnych
Wspaniałego cykla obrazów wy-
twórni B-ci Pathe w New-Yorku l / y  ^  i  J  p. t

U C I E C Z K A  T Y G R Y S A
Sensticyjny dramat w 6  aktach. W roli głównej R u t h  R © S a n d -

S E R D A K I
wełniane I płłwełwlane, dla robotników ł robotnic, w 

nie od Mk. W » . —900, goleca w  hurcie I detalicznie
vi. H A L P E fiH , P io ^ h c u s S ta  73.

Lecznica chorób xębó«
Lekarza-dentysty H . P ft ö S S

145. Piotrkowska 145« 
gQT Dla klasy ptbatniozej. mW ä  

ZO plamkowania ora* wprawiania zębów 
opłata podług taksy«

- DBUKABNIA AKCTDBN60W A

99 P R A C A 1 1

Przyj mn U cbst&lnnki na 
roboty drakarskte np.:
Saehunki, Blankiety, ~* 
CyrkuUrze, Kwltariuaze 
Afisze, Programy i t  p.
Dla Stowarzyszeń i or­
ganizacji robotniczych 
znaozna aztępstwo. s u

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.
■ __________ ______________ O

I'

N a u c z y c i e l  z d o 9 n y
tanio udziela chłopcom korepetycji i przyspasabia do 
seminarium n uczyclełakiego i do w szystkich  zakła­

dów  naukowych średnich; uczy dorosłych.
W ozasie wakacji przysposobił na I-szy kurs semi- 

narjnm nanezyclelektego chłopca, który zaledwie skończył 
S oddziały szkoły powszechnej; 7 przysposobił do Ii-ej kla­
sy rtmnazjnm; 2—do Ul-cJ klasy; 1—do szkoły kupieckiej: 
2—ao szkoły rzamiosł. Ua podziękowanie piAmienne od 
rodziców. UL 8a Pabjanicka M 34, U. P0LISIAK1EW1CZ

Powrócił 
Dr. L, PRYBULSKI

Choroby skóra«, nio«6w we an­
tyczne, mcczopłciowa (slemoc 

p it) od 9—1 i 5—8 od i —S 
dla Pań. 

ZŁWADZŁA *  L

C&oroH9 skórne i \seo8r 9Czne

Dr. LEW KOW ICZ
Konstantynowska 12

•4 9 — 1 1 od 6 — 8 wisez. 
Panie od 5 — 6 po poł.

W yd M Aca Za rrq d  v  Ł o d t l .

O g ł o s z e n i a  d r o b n e .  

A. A. A. Kupuj q
ny, fmra, ¡»arderob}, bieliznę, ma- 
ziyny do zbycia. Płaci najwyższe 
ceny, Łjżoii, Błntdykia 23, U  
parter. 3&Ć>6—3iJ

1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  -
Przeinacz«,ny ca straty, aby ob* 
» ii/ć  «cny

do S 0 ° | O ta ale)!
MebJe, towary wełniane, ba- 

we’nUn.-, r łó '.nj, try kity. blaUl* 
na, obawie, modni garderobo.

Kto chce rośVol«fek kapii, 
prosimy *jtawd?!ć n»s-* eeey, 
sa na'13ńs e w Chrześcijańskim 
Jarmarku, Piotrkowska Na 44.

Uv?2 #̂: 1 piętro, obstalunki, 
pracownia krawiecka własna.
jpiilebowfki Adam zagoKł pasz- 
^  port niemiecki, wydany w Ło­
dzi. _______________ 372?—3

Dnia 19 b, m. zaginął chłopiec 
lat 12, obrany w zielone a* 

be an e, ezapee baranków»} I tret>> 
kaefc., nazywa aię Stanisław Bie« 
alek . Ktoby wiedział gJzio się 
Uhov»y znajduje, niech zawtado- 
n i  rorlzlców nL N aw rot JA ^Z, 
Antoaf' Bisniek. 373 *-1

— 1 --------------------------------------------

Do sprzedania
wlas^eco w?robu, ifawrot l i  0X 

37.17—9fjb:yce-

W S * “

TlykaisH Pr ’H lazek zag»it> ł k»r- 
A t ę  beatt-rmiRowes0 n̂ iepu. 
wyd> w Tomciu oraj nmi/- 
lę arudienia, wydaną z kości if* 
¿■r. K r ü y l a  w  f^o d z l .  _

■ « a  p.p. Ogrodników
Amerykański Awlerłc  « r c b r z y a l f

io z d u b a  p a r k d « ) o f . i z  i u a t  4:>s*- 
l* p a rż io w c  w c  w j ’. e U i c i i  i !o i-  

c z c h  z p r i e d a j o  ze  a w y c h  *?.kó!eii 
iaraiajikich Feli»i Tenentjura. 
P'eUV'«**.« K W, IX 8739—1 
y^cińaklemn Wł>dysł»»owl — 

skradziono ksinleczkf z PoŁ 
Zw. Z a w . ,  I c g i t j m i c j s  N. p .  R ,  
k a . t ę  w ęK lo w n .  k a r t ę  d e p a t i t o -  
w 4 i w l- l ę  I n o r c h  d o Ł c m e ^ t ó w .  
< 7 a g ia ę ł a  z u c z k a  iA lt» .  Ta&y 11- 
Ł i  »(tj. P ro s z ę  o d r r o w a ä z i d  
wynagiodieoiera ßjenki* 
Murawek.

z*
iesa 8, 

3733-1
yjclńskietnu Władystswowi — 

skradziono paszport nleraiac- 
fcl, wydany w Łodzi .<73C—5

Zamienię Bklep
n:» nmeizkanle prywatno I sprze­
dam n rządzenie sklepowe, Tar go*
wa 1 5 . _____________ 3720—3
I7akrsewska Mzrta wgublła p*- 
f i  szport pols*l, wydany wilyd* 
rj-reyr.

Ttcczouo w drukarui JPraca* V tv 't id  8. o‘ł 'io w i8 d t 'f H PA W K łi UKBANJAK


